
ISSN 0137-8287 INDEKS 47977

NR 23 (1325) 8 C ZERW CA  1986 R. CEN A  12 ZŁ

W NUMERZE:
„Radujcie się ze mnq” •  Rozmowa z 
ks. Aleksandrem Bielcem •  W kręgu 
spraw Polonii ® Biskup Franciszek Ho- 
dur jako starokatolik •  Jan Lechoń — 
— poeta niepogodzony •  Porady

C.
£

w
s:

c
Jtf

**

Ł/.



■

Trzecia Niedziela 
po Zesłaniu Ducha Świętego

a L w

z I Listu 
św. Piotra Apostr.ła 

(5,8— 1.1)

Najmilsi: Uniżajcie się pod
możną ręką Bożą, aby was w y­
wyższył w  czasie nawiedzenia, 
składając nań wszelką troskę 
waszą, bo on ma pieczy o was. 
Bądźcie w strzemięźliwi i czu raj­
cie, bo wróg wasz, szatan,- krąży 
jak lew ryczący, szukając, kogo 
by pożar?. Opierajcie mu się 
umocnieni w wierze, wiedząc, że 
to samo utrapienie spotyka bra­
ci waszych na świecie. A Bóg 
wszelkiej łaski, który wezwał nas 
do wiecznej chwały swojej w 
Chrystusie Jezusie, po nie :viel- 
kim utrapieniu udoskonali, u- 
twierdzi i ugruntuje nas. Jemu 
chwała i panowanie na wieki 
wieków.

według 
św. Łukaszi 

(15,1— 10)

Onego czasu: Zbliżali się do 
Jezusa celnicy i grzesznicy, aby 
go słuchać. A faryzeusze i ucze­
ni szemrali, mówiąc: Że też ten 
przyjmuje grzeszników i jada z 
nimi. Powiedział im tedy taką 
przypowieść, mówiąc: Czy jest
między wami, kto, który mając 
sto owiec, gdyby stracił jedną 
z nich, czyż nie zostawi dzie­
więćdziesięciu dzie :vięciu na pus­
tyni i nie pójdzie za ową, która 
zginęła, dopóki jej nie znajizie?  
A gdy ją znajdzie, wkłada na 
ramiona swoje, radując się. I 
przyszedłszy do domu, zwołuje 
przyjaciół i sąsiadów, mówiąc 
im: Radujcie się ze mną, bom 
znalazł owcę moją, która była 
zginęła. Powiadam wam, że taka 
będzie w niebiesiech radość z 
jednego grzesznika, czyniącego 
pokutę, jak z dziewięćdziesięciu 
dziewięciu sprawiedliwych, któ­
rzy pokuty nie potrzebują. Albo, 
która niewiasta mająca dziesięć 
drahm, gdyby straciła drahmę 
jedną, czyż nie zapala świecy 
nie umiata domu i nie szuka 
starannie, dopóki nie znajdzie? 
A gdy znajdzie z roluje przyja­
ciółki i sąsiadki, mówiąc: Raduj­
cie się ze mną, bom znalazła 
drahmę, którą straciłam. Tak, 
powiadam wam, radość będzie 
wśród aniołów Bożych nad jed­
nym grzesznikiem, pokutę czy­
niącym.

„Radujcie sig ze m ną”
!

Naukę C hrystusa barazo często nazywa 
się „Ewangelią radości.” Do popularyzacji 
tej nazwy walnie przyczyniła się dzisiej­
sza. opowieść, zaczerpnięta z 15 rozdziału 
Dobrej Nowiny według św. Łukasza. 
F ragm ent ewangelii przypisany na trzecią 
niedzielę po Zesłaniu Ducha Świętego 
składa się z dwóch bliźniaczych w treści 
obrazów: zgubionej owcy i drachm y. Owcy 
poszukuje pasterz, pieniążka jego właści­
cielka. Postacie pasterza i niew iasty obra­
zują troskliwego Boga, k tóry  przez swo­
jego Syna poszukuje gorliwie każdego za­
gubionego w brudzie grzechu i uw ikłane­
go nałogami grzesznika. Ojciec niebieski 
ani na m om ent nie rezygnuje z odzyska­
nia i ratow ania swoich upadłych dzieci. 
Nie dąsa się na nich i nie gniewa. P rze­
pełnione troską ojcowskie serce robi 
wszystko, by człowiek się nawrócił i żył. 
Nie jest to jednak  spraw a łatw a naw et 
dla Boga. On przecież obdarzył człowieka 
wolną wolą, zobowiązując się do respekto­
w ania tej wolności naw et wówczas, gdy 
człowiek jej nadużyje. „Bóg nie chce 
śm ierci grzesznika, ale pragnie, by się na­
wrócił i żył” .

Jeśli jednak stworzenie odwróci się od 
Stwórcy, zasm akuje w nam iastce szczęścia 
(większość grzechów popełnia człowiek w 
nadziei, że m u dadzą zadowolenie), to 
trudno odmienić ludzkie serce, zwłaszcza, 
gdy naw yki do doraźnych przyjemności 
grzesznych zakorzeniły się w nim głęboko 
i przem ieniły się w  nałóg. Ale cudowne 
nawrócenia dokonują się stale. Jeśli w iel­
ka łaska Ojca niebieskiego spotka się z 
odrobiną dobrej woli człowieka, możemy 
być pewni powrotu grzesznika do dobrego 
życia. I każdy taki w ypadek jest powo­
dem wesela w  domu Ojca niebieskiego: 
„Powiadam  wam, że taka będzie radość w 
niebie nad jednym  grzesznikiem pokutę 
czyniącym, więcej niż nad dziewięćdzie­
sięciu dziewięciu sprawiedliwymi, którzy 
pokuty nie potrzebują” .

Odkąd człowiek spostrzegł, że grzech ma 
siłę zarażania, podobnie jak  choroby za­
kaźne, z którym i kiedyś nie um iano w al­
czyć inaczej jak  tylko przez izolację osób 
chorych, próbowano podobnie traktow ać 
grzeszników. W Narodzie w ybranym  w y­
tw orzyły się kasty ludzi uważaj ących się 
za doskonałych i z tej racji gardzących 
m niej doskonałymi. Bali się, by cień nie 
padł ze strony człowieka niższej kategorii 
na ich szatę, bo w ich m niem aniu kontakt 
z grzesznikiem mógł uczynić doskonałego 
nieczystym.

Nie dziwi więc postaw a faryzeuszów i 
uczonych w Piśmie, którzy gorszą się ży­
czliwością Chrystusa dla celników i grzesz­
ników. My wiemy, że ta życzliwość nie 
była aprobatą ich złego postępowania, ale 
gotowością podania grzesznikom ręki, by 
się mogli w yrw ać z oplatających ich dusze 
złych nawyków. Zbawiciel radował się w i­
dokiem cisnących się do niego ludzi sła­
bych i grzesznych, bo widział ich dobrą 
wolę. Szli do M istrza po naukę i pomoc, 
tak jak  chory szuka pomocy lekarza. Na 
innym  m iejscu Zbawiciel powie faryzeu­

szom wprost, że „nie przyszedł wzywać 
sprawiedliwych, ale grzeszników, bo zdro­
wi nie potrzebują lekarza, tylko ci, k tó­
rzy się źle m ają” .

Dziś tę samą praw dę w yraża Zbawiciel 
dwoma przypowieściami. Czy te piękne 
obrazy zachowały swoją wymowę do na­
szych czasów? Czy i dzisiaj Bóg z rów ną 
gorliwością poszukuje w świecie zagubio­
nych owiec i zaginionych drachm ? Czy i 
dziś ludzie błądzący, upadający i słabi są 
przedm iotem  większej, troski niż spraw ied­
liwi, którzy nie potrzebują pokuty? Ta­
kich py tań  można postawić więcej. Na 
w szystkie te pytania w  świetle nauki 
C hrystusa trzeba odpowiedzieć pozytyw ­
nie.

Chrystus przyszedł zbawić w szystkich.. 
Ojciec niebieski pragnie mieć w swoim 
domu wszystkie swoje przybrane dzieci. 
W łaśnie dlatego wysłał na ziemię swego 
Syna, by w przyjętej na siebie ludzkiej 
naturze spłacił sprawiedliwości Bożej na­
leżne zadośćuczynienie za zniewagi poczy­
nione falą ludzkich grzechów, a zaraz po­
tem, by jak  dobry pasterz odszukał 
wszystkie dusze zagubione w gąszczu błę­
dów i brudu.

Rolę C hrystusa-Pasterza doskonale u j­
m uje pieśń śpiew ana w niektórych regio­
nach naszego kraju, o młodzieńcu, k tóre­
go Ojciec posłał na poszukiwanie zagubio­
nej owieczki: „Bo ten mój kochany Ojciec, 
m iał owczarnie, w niej sto owiec, jedna 
z nich zginęła. Błąkała się po pustyni, dla­
tego m nie posłał, mój Ojciec najukochań­
szy, ażebym jej szukał. Nie mogę do n ie­
go wrócić, choćbym m iał i życie stracić 
póki jej nie znajdę” . W tych prostych sło­
wach w yrażona jest miłość i determ inacja 
ze strony Ojca niebieskiego w działaniu 
na rzecz popraw y grzesznika i jego p raw ­
dziwego szczęścia, k tóre jest możliwe je­
dynie w  stanie zgody i przyjaźni z Bo­
giem — tu  na ziemi i w fomie „pokoju, 
k tóry przewyższa wszelkie pojęcie” i tam 
w chwale życia wiecznego, gdzie radować 
się będziemy i tej „radości n ik t nam nie 
odbierze” .

Cena jaką Jezus zapłacił za każdego grzeszni­
ka i troska z jaką łaska Boża poszukuje i p rag ­
n ie w spierać upadłych, by się chcieli dźwigać, 
podejm ow ać pokutę i w racać do Ojca, ma bez 
porów nania w iększą moc m obilizowania wolnej 
woli niż anatem y rzucone na jawnogrzeszników. 
Bogu dzięki, że w obecnej dobie znów w raca 
C hrystusowe spojrzenie na ludzką słabość i nę­
dzę m oralną. Ale czy ten  duch to lerancji i ży­
czliwości dla upadających nie zaszkodzi sp ra­
w iedliw ym ? Czy n.ie obniży ich czujności i oba­
wy, by nie w paść w grzech? Ludziom  poważnie 
trak tu jącym  godność dziecka Bożego i rozum ie­
jącym  jak  bardzo ran i Ojca niebieskiego brud 
m oralny, nie grozi upadek, gdy podadzą rękę 
błądzącem u i nie będą dąsać się n a  aniołów, że 
bardziej cieszą się naw róceniem  grzesznika niż 
naszymi dobrym i czynami. A larm  ze środow i­
ska narkom anów  i alkoholików  um ierających w 
nałogach w skazuje, jak  trudno  w yrw ać się z 
cierni. Radujm y się każdym  odnalezionym  i u ra ­
tow anym  bratem .

Ks. A. B
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ŹRÓDŁA OBJAWIENiA
Bóg chąc by człowiek doszedł do ostatecznego 

zjednoczenia z N im  w  miłości, w kracza w ludz­
ką historię. Czynił to przez proroków, żyjących 
w  Izraelu, czyni potem  przez Jezusa z N azaretu, 
w cielonego Syna Bożego. O bjaw ieniem  Boga, 
Jego woli i zam iarów  w stosunku do cziowieka, 
co daje  poznać Boga i prow adzi do Niego — 
jest nauczanie proroków , samego Jezusa i Jego 
apostołów.

To ob jaw ien ie Boże tkw i w  sam ym  życiu i 
h istorii ludzkiej, a  dopiero później zostaje sp i­
sane w  szeregu różnych dzieł, „ksiąg”, nazw a- 
nycn P ism em  świętym . Księgi te są relacją  ży­
c ia  i  nauczania proroków , życia Jezusa i Jego 
■apostołów. Są re lacją  w ydarzeń historycznych, 
.są św iętą historią.

Już  sam a działalność proroków  jest objaw ie­
n iem  Bożym. Mojżesz ustanow ił relig ijne i mo­
ra ln e  praw o, k tóre ma obowiązyw ać naród Izra­
elski. Jego działalność odbierana była przez n a ­
ród  jako in terw encja  sam ego Boga. Czymś póź­
niejszym  i w tórnym  jest tzw. „Pięcioksiąg Moj­
żesza”, czyli pierw sze pięć ksiąg S tarego Testa­
m entu, których on jest autorem , a k tóre opo­
w iadają  o pradziejach- Izraela i o działalności 
M ojżesza.

Prorocy biorą czynny udział w historycznych 
"wydarzeniach swoich czasów. P rzede w szystkim  
m awołują do w ypełniania religijnych i m oral­
nych w ym agań praw a mojżeszowego, do w ier­
ności sw em u Bogu. Często są prześladow ani. 
I ta k  jak  poprzednio^ k ilkanaście prorockich 
ksiąg S tarego T estam entu jest czymś w tórnym  
w  stosunku do działalności proroków.

Podobnie ma się rzecz z objaw ieniem  w  J e ­
zusie Chrystusie. Dopiero w w iele la t po Jego 
odejściu z tego św iata zostaną spisane Jego sło­
wa i czyny, wpisane Jego narodzenie, em ierć i 
zm artw ychw stanie. W szystko to głoszą po Jego 
odejściu apostołowie, a  najisto tn iejsze fragm enty 
ich nauczania zostały spisane później w  ew an­
geliach.

W yrazem  objaw ienia Bożego jest także dzia­
łalność apostołów, którzy nie tylko uczą o Jezu­
sie, ale n ad a ją  k ierunek  życiu tw orzących się 

^wspólnot wyznawców Jezusa. „Trw ali oni w
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nauce apostolskiej i w e wspólnocie, w  łam a­
n iu  chleba i w  modlitw ie. Lęk ogarniał każde­
go, gdyż apostołow ie czynili w iele znaków i cu­
dów...! (Dz 2,42—43). A nieco dalej św. Łukasz 
pisze: „N ikt z nich nie cierpiał n iedostatku, bo 
w łaściciele pól albo domów sprzedaw ali je i 
przynosili pieniądze ze sprzedaży i składali u 
stóp apostołów. Każdem u też rozdzielano w edług 
potrzeby” (Dz 4, 34—36). Apostołowie muszą 
zdobyć się na przekroczenie z ew angelią granic 
Izraela. N ie tylko więc ich nauczanie, ale także 
powzięte przez nich praktyczne decyzje stano ­
w ią przekaz, czyli tradycję chrześcijańską i uw a­
żane są za objaw ienie Boże, za w yraz woli sa ­
mego Jezusa Chrystusa i za dzieło Ducha Św ię­
tego. „Postanow iliśm y bowiem. Duch Św ięty i 
my ...” (Dz 15,28).

Cztery Ew angelie i Dzieje Apostolskie posia­
dają  więc także charak ter w tórny w stosunku 
do życia i działalności Jezusa Chrystusa i apo­
stołów. W życiu Jezusa^ Chrystusa i Jego 
uczniów, o ile realizow ali Jego słowa, objawił 
się Bóg.

Pozostałe dzieła wchodzące w skład Nowego 
Testam entu, a  więc dwadzieścia jeden Listów i 
A pokalipsa związane są z nauczycielską działal­
nością apostołów.

„Gdy jednak  przyjdzie Pocieszyciel, którego 
Ja  w am  poślę od Ojca, Duch Praw dy, który od 
O jca pochodzi, Ten będzie świadczył o mnie. 
Ale wy też będziecie świadczyć, ponieważ od 
początku jesteście ze m ną” (J 15,26—27). Wszel­
kie św iadectw o o Jezusie przypisuje w iara 
chrześcijańska Duchowi Świętemu.

Jest to działanie tego samego Ducha Św ięte­
go, „który mówił przez proroków ”, który później 
spoczął na Jezusie, by niósł On dobrą nowinę 
ubogim. „Duch P ańsk i spoczywa na Mnie, po­
nieważ Mnie nam aścił i posłał Mnie, abym  ubo­
gim niósł dobrą nowinę...” (Łk 4,,18). Jezus zaś 
zesłał Go na apostołów, tak  żs był w  ich n a ­
uczaniu i działanśu. Duch Święty sta ł się także 
źródłem  natchnienia dla w ybranych przez sie­
bie ludzi, autorów  ksiąg Starego i Nowego Te­
stam entu.
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Jeszcze półtora roku tem u 
rósł tu  chrzan i kapusta. Dziś 
35-hektarowy teren  w  K abatach, 
gdzie mieścić się będzie stacja 
techniczno-postojowa m etra, zni­
welowano. S taną na nim  32 
obiekty, w  tym  17 budynków, a 
wśród nich: stacja transfo rm ato­
rowa, elektrowozownia, obiekt 
socjalny, nastaw nia, dyspozytor­
nia, oczyszczalnia wody, m yjnia. 
Usypano ponadto i zazieleniono 
w ał ziemny oddzielający stację 
od Lasu Kabackiego. Na wyso­
kości k ilkuset m etrów  ustaw io­
no sześciometrowy ekran  dźwię­
kochłonny. B uduje się rurociąg 
odwodnieniowy i san itarny , roś­
nie konstrukcja  stalow a stacji 
transform atorow ej. W ciągu 2 
najbliższych la t pierw sze obiekty 
stacji w  K abatach pow inny być 
gotowe. Odbywałoby się w  nich 
szkolenie przyszłych kadr. Tunel 
ze stacji postojowej do pierw szej 
stacji pasażerskiej „K abaty” wy 
konuje „Żelbet”, zaś pierw szą 
stację pasażerską buduje ,,Budo- 
ko r”. Będzie to jedna z dłuższych 
stacji, m ająca ok. 700 m ze 
względu na tory  odstawcze. Część 
tunelu  ze stacją „K abaty” na r a ­
zie tonie w wodzie, ale dalej 
prace idą pełną parą. Płockie 
Przedsiębiorstw o Robót Mosto­
wych m ontuje tunel z p refab ry ­
katów  w ykonyw anych we w łas­
nej w ytw órni w  Piszu. Obiecano 
wykonać jeszcze w  tym  roku 400 
m tunelu.

Na stacji „Natolin” w ykorzys­
tu je  się doświadczenia zdobyte 
przy budowie stacji w cześniej­
szych, łącznie z zastosowaniem  
pali.

S tacja „Im ielin” — w części 
północnej nad stropem  jest już 
półm etrow a w arstw a ziemi. Ten 
fragm ent stacji jest już gotowy 
w  stanie surowym. T rw ają  p ra ­
ce zbrojeniowe i betoniarskie.

S tacja „Stokłosy” — całkiem 
przykry ta stropem . W bok bieg­
nie kanał w entylacyjny. Zam on­
towano tu  fragm enty  elem entów 
w ystro ju  wewnętrznego. .

Tunel i s tacja  „Ursynów”. T u­
nel jest już zasypany. „H ydro­
budowa — 6” obiecuje zakończyć 
prace przy budowie stacji za rok.

S tacja „Służew”. Przy ul. Do­
m aniew skiej górnicy z Mysło­
wic rozpoczęli już kopanie szy­
bu, z którego ruszą pod Al. Nie­
podległości tarcze drążące tunel. 
Gotowy jest już tunel pod Polem 
Mokotowskim.

Stacja „Politechnika”. T rudno 
przewidzieć, kiedy rozpocznie się 
budowa. Należy bowiem uzyskać 
lokale dla w ielu rodzin z bu­
dynków przewidzianych do wy 
burzenia, przy ul. Polnej i J a ­
worzyńskiej.

Dzień 1 sierpnia br. postano­
wiono uznać dniem gotowości 
przedsiębiorstw  do rozpoczęcia 
prac budow lanych w  Al. Niepod­
ległości.

N ajtrudniejsze są spraw y fi­
nansowe. W związku z tym  nie 
wiadomo, czy oddanie do użytku 
I czynnego odcinka m etra n as tą ­
pi zgodnie z planam i, a więc w 
roku 1990.
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KRAJ ŚWIAT

T y lk o  24 p ro c .  s tu d e n tó w  k o ­
r z y s ta  ze  s to łó w e k  i  b u fe tó w . Z 
o fe r ty  g a s tro n o m ii,  g o to w e j d o ­
s ta r c z a ć  400 ty s .  o b ia d ó w , sz k o ły  
w y k o rz y s tu ją  z a le d w ie  5 p ro c .
Z a le d w ie  23 p ro c . u c zn ió w  o t r z y ­
m u je  w  sz k o le  s z k la n k ę  m le k a . 
M in is te r s tw o  O św ia ty  s z a c u je  p o ­
t r z e b ę  d o f in a n s o w a n ia  ż y w ie n ia
z b io ro w e g o  n a  k w o tę  3,5 m ld  z ło ­
ty c h .

a
Z w ią z e k  H a rc e r s tw a  P o lsk ie g o  

c o ra z  a k ty w n ie j  w łą cz a  s ię  do  
w a lk i z n a rk o m a n ią .  J e d n y m  z 
e le m e n tó w  w s p ó łp ra c y  Z H P  z
m ło d z ie żo w y m  ru c h e m  p rz e c iw ­
d z ia ła n ia  n a r k o m a n i i  M o n a r ’5 j e s t  
ro z p o c z ę te  w  C e n tra ln e j  S zk o le  
H a rc e r s tw a  S ta rs z e g o  w  P e rk o -  
z ie  k  O lsz ty n k a  s e m in a r iu m  d la  
n a u c z y c ie li  i  in s t r u k to r ó w  Z H P . 
T e m a t s p o tk a n ia :  „ N a r k o m a n ia
ja k o  p a to lo g ia  s p o łe c z n a  — m e ­
c h a n iz m y  s o c jo p s y c h o lo g ic z n e  — 
p r o f i la k ty k a  i r e s o c ja l iz a c ja ” . 
O rg a n iz a to re m  je s t  G łó w n a  K w a ­
te ra  Z H P  o ra z  m o n a ro w s k i  z esp ó ł 
p ro f i la k ty k i  i r e s o c ja liz a c j i .

£
P o ls k i l i te r a tu ro z n a w c a ,  p ro f .  

K o n ra d  G ó rs k i  z o s ta ł je d n y m  z 
s ie d m iu  la u re a tó w  N a g ro d y  im . 
G o ttf r ie d a  H e rd e ra  z a  1986 r . ,  
w rę c z a n e j  w  E o n n  i p rz y z n a w a ­
n e j p rz e z  h a m b u rs k a  fu n d a c ję  
F .V .S .

W ic e p re m ie r  Z b ig n ie w  S z a la jd a  
p rz y ją ł  a m b a s a d o ra  A u s t r i i  R i­
c h a r d a  W o tav ę . O m ó w io n o  n ie ­
k tó r e  s p ra w y  d o ty c z ą c e  w sp ó ł­
p ra c y  p o m ię d z y  P R I, i A u s t r ią ,  
w  ty m  z w ią z a n e  z d z ia ła ln o ś c ią  
P o ls k o -A u s try ja e k ie j  K o m is ji M ie ­
s z a n e j  do S p ra w  W sp ó łp ra c y  
G o sp o d a rc z e j,  P rz e m y s ło w e j i N a ­
u k o w o -T e c h n ic z n e j.

Z a t r u w a n ie  ś ro d o w isk a  n a tu r a l ­
n ego  je s t  p ro b le m e m  n r  1. G n ie ź ­
n ie ń s k ie  Z a k ła d y  G a rb a r s k ie  — 
p is z e  „G lo s  W ie lk o p o ls k i”  — w y ­
tw a rz a ją  n a  d o b ę  2300 m 3 n ie b e z ­
p ie c z n y c h , to k s y c z n y c h  ś c ie k ó w . 
P r z e k ra c z a ją  o n e  — c z a s a m i n a ­
w e t  p o n a d  lOfl r a z y  d o p u s z c z a ln ą  
n o rm ę  z an ie c z y sz c ze ń . O p ró c z  t e ­
go  do a tm o s fe ry  p rz e d o s ta je  się 
s ia r k o w o d ó r  o s tę ż e n iu  10 k ro tn ie  
w y ż sz y m  od a k c e p to w a n e g o  p rz e z  
S a n e p id . S ęk  w  ty m ,  że  g a r b a r ­
n ia  n ie  m a  p ie n ię d z y  n a  b u d o w ę  
n o w e j o c zy sz cz a ln i ś c ie k ó w . N a ­
łożono  w p ra w d z ie  ta k i  o b o w ią z e k  
n a  z a k ła d y ,  a le  w  ja k im  s to p n iu  
b ę d z ie  to  r e a ln e ,  o k a ż e  się  za 
ro k . G a r b a r n ia  w  G n ie źn ie  p r o ­
d u k u je  40 p ro c . s k ó r  ś w iń s k ic h  
w k r a ju .

N a  c e n t r a ln y m  p la c u  l ib a ń s k ie ­
go m ia s ta  p o r to w e g o  S a jd a  d o sz ło  
do s i ln e j  e k s p lo z j i  ła d u n k u  w y ­
b u c h o w e g o  u m ie s z c z o n e g o  w  sa ­
m o c h o d z ie .  Z  in fo r m a c j i  p o lic ji  
w y n ik a ,  z e  ś m ie r ć  p o n io s ły  3 
o so b y , a  34 o d n io s ły  r ó ż n e  o b r a ­
żen ia , Z d a n ie m  ś w ia d k ó w  w ś r ó d  
z a b i ty c h  z n a jd u je  s ię  r ó w n ie ż  
k ie r o w c a  i  p a s a ż e r  fa ta ln e g o  m e r ­
ced e sa , k tó r y  — j a k  s ię  o c en ia  
— z a ła d o w a n y  b y ł  m a te r ia ła m i  
w y b u c h o w y m i  r ó w n o w a ż n y m i  75 
k i lo g r a m o m  t r o ty lu .  E k s p lo z ja  
sp o w o d o w a ła  r ó w n ie ż  o g r o m n e  
s tr a ty  m a te r ia ln e  w  p o b l is k ic h  
b u d y n k a c h  i  -sk lepach .

G r e c k i  m in .  s p r a w  za g r . K . P a -  
p o u lia s  z a p o w ie d z ia ł ,  ż e  G re c ja  
p r a g n ie  w  p r z y s z ły m  m ie s ią c u  
z a k o ń c z y ć  t r w a ją c y  46 la t  s ta n  
w o ju  z  A lb a n ią . W o jn a  m ie d z y  
o b u  p a ń s tw a m i  r o z p o c z ę ła  s ię  w  
p a ź d z ie r n ik u  1940 r o k u  i  do  te j  
p o r y  n ie  z e s ta la  fo r m a ln ie  z a ­
k o ń c z o n a ,  p o n ie w a ż  G r e c ja  w y ­
s u w a ła  w o b e c  A lb a n i i  r o s z c z e n ia  
te r y to r ia ln e .

•
W d n iu  9 k w ie tn ia  b r . w  P a ła ­

cu  E l iz e js k im  p o d  p r z e w o d n ic ­
tw e m  F ra n c o isa  M it te r r a n d a  o d ­
b y ło  się p o s ie d z e n ie  r z ą d u  p r e ­
m ie r a  J a c ą u e s a  C h ira ca . R a d a  
M in is tr ó w  p r z y ję ła  p r o j e k t y  d w u  
u s ta w  u p o w a ż n ia ją c y c h  r z ą d  do  
w y d a w a n ia  d e k r e tó w  w  z a k r e s ie  
p o l i t y k i  g o s p o d a r c z e j  i  s o c ja ln e j  
o r a z  p r z y w r ó c e n ia  d a w n e g o  s y s te ­
m u  g io s o io a m a  w ię k s z o ś c io w e g o  
tu d w u  tu r a c h .

R zą d  u p o w a ż n i ł  p r e m ie r a  C h i­
raca  do w y s tą p ie n ia  o w o tu m  z a ­
u fa n ia  p o  p r z e d s ta w ie n iu  w  ś r o ­
dę  po p o łu d n iu  p r o g r a m u  p o l i­
ty c z n e g o  w  Z g r o m a d z e n iu  N a ro ­
d o w y m .

M in is te r s tw o  S p r a w  Z a g r a n ic z ­
n y c h  S z w e c j i  z a k o m u n ik o w a ło  w  
c z w a r te k ,  ź e  S z w e c ja  a n u lo w a ła  
d łu g i  — ok. 350 m in  k o r o n  (47 
m in  d o i.)  ja k ie  p o w in n y  sp ła c ić  
p a ń s tw u  s z w e d z k ie m u  T a n z a n ia ,  
M o z a m b ik  i Z a m b ia .

J a k  o ś w ia d c z y ła  m in is te r  ds. 
p o m o c y  k r a jo m  r o z w i ja ją c y m  s ię , 
p a n i L e n a  H je lm -W a lle n ,  p o s u ­
n ię c ie  to  m a  n a  c e lu  d o p o m o ż e -  
n ie  t y m  k r a jo m  w  u p o r z ą d k o w a ­
n iu  ich  g o s p o d a rk i. K ra je  u p r z e ­
m y s ło w io n e  — p o d k r e ś l i ła  — p o ­
n o szą  w s p ó ło d p o w ie d z ia ln o ś ć  w  
r o z w ią z a n iu  p r o b le m u  z a d łu ż e n ia  
tr ze c ie g o  ś w ia ta .

Po d łu g im  o k re s ie  p rz e rw y  w a r ­
s z a w s k i T e a t r  P o ls k i p o w ró c ił  do  
t r a d y c j i  p rz y g o to w y w a n ia  p rz e d ­
s ta w ie ń  z m y ś lą  o n a jm ło d s z y m  
w id z u , d a ją c  p re m ie rą  „ Z a c z a ro  
w a n e j  K ró le w n y ”  O r-O ta . N a  
z d ję c iu  w  je d n e j  ze  sc e n  J o a n n a  

S z c z e p k o w s k a  i W ie s ła w  G o ła ś

W S in g a p u rz e  ro z p a d ł  s ię  h o te l  
„ N e w  W o rld ” , g rz e b ią c  pod  z w a ­

ła m i s ta l i  i b e to n u  o k . 60 o só b

Sympozjum naukowe zorganizowane przez STPK w 120. rocznicę 
urodzin bpa Franciszka Hodura, organizatora PNKK w Stanach 
Zjednoczonych i w  Kanadzie oraz Kościoła Polskokatolickiego w 
Polsce, jakie odbyło się w Warszawie w dniach 8—9 kwietnia br., 
było zarazem okazją do spotkania licznego grona duszpasterzy Ko­
ścioła Polskokatolickiego. Korzystając z tej sposobności przedstawi­
ciele naszej Redakcji zwrócili się do niektórych z nich z prośbą
0 krótką rozmowę. Dziś przedstawiamy rozmowę z naszym długo­
letnim współpracownikiem, księdzem dziekanem ALEKSANDREM 
BIELCEM z Tarłowa.

R E D .: — C zy  z e c h c ia łb y  K s ią d z  p o d z ie lić  s ię  z  n a m i u w a g a m i o s w o je j  
p ra c y ,  sw o im i s p o s tr z e ż e n ia m i n a  te m a t k o ń c z ą c e g o  s ię  w ła ś n ie  S y m p o z ju m ?

Ks. A. Bielec: — Oczywiście. Serdecznie dziękuję za tę propozycję
1 cieszę się. że moigę na ten tem at porozmawiać.

R E D .: — Z a c z n i jm y  z a te m  n a s z ą  ro z m o w ę  od  p rz e d s ta w ie n ia  p ra c y  K sięd z a  
w  p a ra f i i .  J e s t  K s ią d z  d u s z p a s te r z e m  o d  la t.. .

Ks. A. B.: — Od 22 lat w  kościele polskokatolickim . Pierw szy kon­
tak t z tym  Kościołem zawdzięczam nieżyjącem u już ks. dziekanowi 
Janikow i, k tóry  pracow ał w  Bażanówce. W tym  czasie ja  byłem 
w ikariuszem  pobliskiej parafii rzym skokatolickiej. Równocześnie z 
ideologią Kościoła Polskokatolickiego zapoznawał mnie obecny mój 
kolega, ks. Ryszard Rowicki. dziekan z Sanoka. Pod ich w łaśnie 
w pływ em  w 1964 r. stałem  się członkiem Kościoła Polskokatolickiego 
—* a zarazem  ich podw ładnym , bo przez pew ien czas byłem w ika­
riuszem  w  Bażanówce, a później w Sanoku. S tam tąd  w łaśnie mój
ówczesny zwierzchnik krakow ski, a obecnie zw ierzchnik Kościoła
Polskokatolickiego, bp Tadeusz M ajewski, przekazał m i parafię  T a r­
łów, w łaśnie odbudow yw aną po zniszczeniach w ojennych. Nie było 
tu  duszpasterza przez 15 la t po wojnie. Bp M ajewski wypowiedział 
wówczas takie zdanie: ..Jeśli ksiądz da sobie radę przez 3 miesiące
w Tarłowie, przeniosę księdza gdzie indziej, bo się nadaje na p ro ­
boszcza”.

R E D .: — I te  trzy  m ie s ią c e  trw a ją  do dziś?
Ks. A. B.: — Tak. już praw ie 22 lata.

RED.: — A  w iec  o p iera ją c  s ię  n a  ty c h  d o św ia d cz en ia ch  K sięd za , m oże  
zech ce  n a m  K siąd z p o w ied z ieć , ja k ie  są , je g o  zd a n iem  n a jw a ż n ie jsz e  e le ­
m en ty  pracy  d u szp a stersk ie j, a zarazem  szczeg ó ln e  p ro b lem y  ż y c ia  w  d ia ­
sporze?

Ks. A. B.: — S ytuacja życia w diasporze z jednej strony ułatw ia 
nam  zadanie, bo jesteśm y sam i za siebie odpowiedzialni, m am y swo­
bodę działania w  realizow aniu różnych planów  — ale z drugiej stro ­
ny jest nam  też trudno, bo odległości budzą rozm aite problem y. Jeśli 
jednak potrzebujem y pomocy, to księża chętnie nam  jej udzielają.

R E D .: — A j a k a  j e s t  o p in ia  K s ię d z a  o  p r a c y  d u s z p a s te r s k ie j  o b e c n ie ?  C zy 
u w a ż a  K s ią d z , ż e  j e s t  o n a  t r u d n i e j s z a  n iż  k ie d y ś ?

Ks. A. B.: — Raczej może nazw ałbym  tę pracę zupełnie inną. Z 
jednej strony pew nym  jej ułatw ieniem  jest to, że m am y możliwość 
szybszego między sobą kontaktu , że jest trochę więcej w ydaw nictw  
U trudnieniem  zaś jest dla nas w iększa m igracja ludności.
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R E D .: — W yjazd do o śro d k ó w  m ie jsk ic h  i z m ia n a  g ru p y  sp o łe czn e j n a  tzw . 
ch ło p o ro b o tn ik ó w ?

Ks. A. B.: — Tak, zwłaszcza jeśli chodzi o m oją placówką, skąd 
sporo osób wyjeżdża do Ostrowca Świętokrzyskiego czy do Ożarowa. 
Jest to pew ne utrudnienie, zwłaszcza w tak  m ałej placówce, jak  
moja. Nie prow adzę co p raw da specjalnej statystyki, bo dla mnie 
w ażną sta tystyką jest składanie próśb np. o odpraw ienie N ajśw iętszej 
Ofiary. T arłów  jest jednak  placówką, k tó rą  księża k ilkakro tn ie p ró ­
bow ali wskrzesić. Już bowiem  przed w ojną były tu  bardzo trudne 
w arunki, wiele tu  w ycierpiał organizator te j placówki, śp. ks. Adam  
Jurgielew icz (późniejszy biskup ty tu larny), zanim  odszedł, w iele też 
w ycierpieli ludzie. Przychodzili do kościoła, gdzie nie było pełnej ob­
sługi, bo przybyw ał ksiądz dojeżdżający, k tóry  raz mógł dojechać, a 
raz nie. Ludzie się w końcu zniechęcili. A wskrzesić coś jest bardzo 
trudno.

R E D .: — .Test to  c h y b a  c za sem  tr u d n ie js z e ,  n iż  o rg a n iz o w a n ie  n o w y c h  p la ­
có w ek .

Ks. A. B.: — W łaśnie. N iem niej jednak  dziś placówka się rozwija, 
jest w ięcej chrztów  św., w ięcej udzielam  ślubów — a to już coś 
znaczy!

R E D .: — A  w ię c  m łod zi?
Ks. A. B.: — Tak, młodzi. Ci, których jako duszpasterz sam p ro ­

wadziłem od dzieciństwa.
R E D .: — D o ty k a m y  szc z eg ó ln ie  w a żn eg o  p rob lem u . C zy w  sw o je j pracy  

d u sz p a stersk ie j z m ło d zieżą  i  d z iećm i s to su je  K siąd z  ja k ie ś  szc z eg ó ln e  
fo rm y ?

Ks. A. B.: — Cóż, widzę czasem, że starsi trak tu ją  dzieci i m ło­
dzież bardzo lekko, ot, tak  sobie. Ja  nauczyłem  się być bardzo w y­
czulony na dziecięce spraw y i trak tu ję  Wiszystkie dzieci jak  do­
rosłych. A jest ich w parafii w  Tarłow ie grom adka, jak  w każdej 
rodzinie. Co praw da, rodziny są teraz m niejsze, a więc i m niej jest 
dzieci...

R E D .: — A le  to  te ż  sw e g o  ro d za ju  s ig n u m  tem p o r is , te  m n iej lic z n e  r o ­
d z in y ...

Ks. A. B.: — Istotnie, choć sam jako kapłan  daję przykład od­
w rotny  — choć o tym  później.

R E D .: — T ak  w ię c  m o że  z a jm ie m y  s ię  teraz  d ru g im  b ieg u n em  n a szeg o  
ży c ia  sp o łe czn eg o  — lu d źm i s ta r y m i, ch o ry m i...

Ks. A. B.: — Cóż, sam i zm ierzam y ku starości, nie w rócim y ani 
do przedszkola, an i do żłobka. Sam m am  staruszkę m atkę i to mi 
wciąż każe pam iętać o obowiązku troski o ludzi starszych. Poza 
tym  w ychow any jestem  w  poczuciu poszanow ania starszego pokole­
nia. Powiedział przecież P an  Bóg: „Czcij ojca swego i m atkę sw oją”. 
S taram  się więc być z tym i starszym i ludźm i nie tylko z okazji od­
wiedzin duszpasterskich, ale też i w tedy, gdy przyciśnie ich jakaś 
bieda, jakieś cierpienie — albo też np. z okazji ich imienin.

R E D .: — C zy li k o n ta k t w  m ia rę  m o ż liw o śc i n a  co dzień?
Ks. A. B.: — Istotnie, chociaż nie zawsze jest to możliwe, bo moja 

grom adka parafia lna rozrzucona jest na przestrzeni praw ie 20 km, 
w  12 wioskach.

R E D .: —- a  w ię c  z n a n e  w s z y s tk im  p ro b le m y  z d o ja z d e m . A le  co  o p ró c z  
te g o  m o ż e  b y ć  p o m o c ą  w  p r a c y  K s ię d z a  j a k o  d u s z p a s te r z a ?

Ks. A. B.: — Ogrom ną pomocą są mi przede w szystkim  ludzie, 
ludzie zaangażowani. Jest ich trudno  zmobilizować, ale jeśli się to 

___________________________________________________________

uda — można na nich polegać. Jeden  z papieży powiedział podobno, 
że jeśli mu dadzą 1000 m atek, to zwycięży świat. Ja  m am  dwie ta ­
kie m atki — i przy ich pomocy chciałbym  zwyciężyć ten mój mały 
św iatek.

R E D .: — m ó w i K siąd z  o m a tk a ch  — a  w ię c  n a s u w a  s ię  tu  p ro b lem  r o d z i­
n y , bo to p rzec ież  od  n ie j ,  o środ k a  w y c h o w a n ia , bardzo du żo za leży .

Ks. A. B.: — Tak, to praw da. Rodzina — to jak  m ały kościół... Ja  
sam do spraw  rodziny przyw iązuję ogromną wagę. Uważam zresztą, 
że w pływ  ma tu  dobry przykład. Nie chciałbym  się przedstaw iać w 
jakim ś nadzw yczajnym  świetle, ale zgodnie z Pism em  Sw. i ja  m am  
rodzinę i dzieci. S taram  się też dobrze kierow ać tą  rodziną, bo jak 
można kierow ać parafią , kościołem, jeśli nie umie się kierow ać 
w łasnym  domem?

R E D .: — A m o że  z e c h c e  t e r a z  K s ią d z  coś p o w ie d z ie ć  o „ R o d z in ie ”  — 
n a sz y m  ty g o d n ik u ?

Ks. A. B.: — O, w łaśnie. Ta dziedzina życia zabiera mi bardzo 
dużo czasu, każdą w olną chwilę.

R E D .: — T a k , w ie m y , d o c e n ia m y  w sz y scy  w  r e d a k c j i  p ra c ę  K s ięd z a  d la  
n a sz e g o  ty g o d n ik a .

Ks. A. B.: — Dziękuję serdecznie. Wiem, że można by robić jesz­
cze więcej, gdyby tylko czasu starczało. A „Rodzina’' może być w ła­
śnie tym  ram ieniem , k tóre księżom pomaga sięgnąć tam , gdzie nie 
dojdą ze swym słowem. Ja  sam  daję n ieraz egzem plarze ,.Rodziny" 
przy okazji w izyty duszpasterskiej, czy jeśli proszą mnie ludzie nie 
związani z naszym  Kościołem.

R E D .: — W łaśn ie , w ie m y  p rzec ież , że  „ R o d z in ę” c zy ta  w ie lu  rzy m sk ich  
k a t o l i k ó w .

Ks. A. B.: — Tak, bardzo wielu. Choć myślę, że w spraw ie dystry ­
bucji pism a jest jeszcze wiele do zrobienia.

R E D .: — J e s t  to  i  n a sz  p rob lem , a le  n ie  od  n a s  z a leżn y . P rz e jd źm y  jed n a k  
do in n eg o  tem a tu , zw ią za n eg o  z tr w a ją c y m  w ła ś n ie  sy m p o z ju m . J a k ie  e le ­
m en ty  m y śli bpa H o d u ra  u w a ża  K siąd z  z a  n a jw a ż n ie jsz e  w sp ó łc ze śn ie?

Ks. A. B.: — Myśli bpa H odura jako organizatora Kościoła Polsko- 
katolickiego, poznałem  pod okiem księży, u których byłem  w ika­
riuszem, ale też — z radością to podkreślam  — od kilku  parafian  
tarlow skich dziś już nieżyjących.

R E D .: — K tórzy  z a p ew n e  z e tk n ę li s ię  z b p em  H od u rem  o so b iśc ie?
Ks. A. B.: — Tak, bo przecież był on w  Tarłowie, przem aw iał, tu  

i w  innych parafiach m ałopolskich. Ci w łaśnie parafianie byli pod 
ogromnym w rażeniem  jego niezw ykłej osobowości i ekspresji w y­
mowy.

R E D .: — Czy p a ra fia  K sięd za  o b ch od zi 120. ro cz n ię  u rod zin  b p a  H odura?
Ks. A. B.: — Obchodzimy co roku uroczyście rocznicę jego odej­

ścia z tej ziemi — jako narodzin do nieba — bo w tym  przecież 
k ierunku  wszyscy zdążamy. Na pewno jednak  bardzo przydadzą nam  
się teraz m ateria ły  z tego w spaniałego sympozjum. Jest tylko jeden 
problem  — żeby te  m ateria ły  były gotowe jak  najszybciej. Tę w ła­
śnie isto tną prośbę pragnę przekazać Zarządowi STPK i Prezesowi 
ks. bpowi doc. W. W ysoczańskiemu. A na przyszłość — życzyłbym 
sobie, byśmy wiele jeszcze razy byli uczestnikam i podobnych spot­
kań, organizowanych przez STPK, które tak  nam  w szystkim  dużo 
dają.

Rozmawiała: ELŻBIETA DERELKOWSKA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <1055>

jej następnie do tzw. aspersji czyli pokropienia ludu, zna j­
dującego się w  św iątyni, a czyni to kapłan  tuż przed sam ą 
sumą, — dalej do pośw ięcenia dewocjonaliów, żegnania się 
nią przed w ejściem  do kościoła (na ogół znajduje się tuż 
przed w ew nętrznym  w ejściem  do kościoła — w kruchcie — 
w specjalnym  naczyniu, przytw ierdzonym  do ściany, kolum ­
ny lub sto jącym  n a  jakim ś postum encie lub znajdującej się 
bezpośrednio w  zagłębieniu odpowiednio wysokiego i przy­
stosowanego kam ienia) i przy innych okazjach, czy w  in ­
nych różnych m om entach (np. poświęcenie obrączek ślub­
nych; w ielkanocne św ięcenie potraw , itd.), P rak tykę tę oczy­
wiście łącznie z wodą i m odlitw ą nazyw a się jednym  z sa- 
kram entałów  albo sakram entaliów  (-> sakram entalia). Poza 
tym  do udzielania -- S akram entu  C hrztu św. używa się w 
Kościołach K atolickich w  norm alnych sytuacjach, bo w  
w ypadkach nadzw yczajnych może być użyta zw ykła woda, 
tzw. w o d y  c h r z c i e l n e j ,  k tó rą  kapłan  zgodnie z Ry­
tuałem  zw ykle święci w  W ielką Sobotę i w  sobotę przed 
Zesłaniem  D ucha Świętego (czyli przed Zielonymi Ś w ięta­
mi), przy czym do tej czynności sakram entalnej kap łan  uży­
w a dodatkowo -> Olejów świętych.

W ojciech — św., A dalbert — (ur. ok. 956, zm. 23.IV.997) 
urodził się w  rodzinie, wywodzącej się z dynastii książąt 
libickich w  Czechach. Święcenia kapłańskie przy ją ł w  P ra ­
dze w  ok. 981 roku, a w  983 roku został z kolei drugim  b is­
kupem  praskim . Ok. 990 r. w stąpił w  Rzymie do klasztoru 
pod. wezw. św. Bonifacego i Aleksego. W 991 roku  znowu 
wrócił n a  biskupstw o w  Pradze, by po kilku la tach  wrócić 
do klasztoru, a uczynił to tym  razem  w  zw iązku z niepo­
rozum ieniam i, jakie zostały w yw ołane w  Czechach między 
Przem yślidam i a Sławnikowicam i. Za zgodą i przy pomocy 
ces. Ottona III, po przygotowaniach, które prowadził chyb*

w opracowaniu bpa M. R O D E G O

na przełom ie la t 996,997 w  Polsce, w yruszył na początku 
kw ietn ia 997 roku do Prus, aby ta m  zaprow adzić i umocnić 
chrześcijaństw o, ale po krótkim  jego tam  działa-niu został 
po odpraw ieniu Mszy św. na pogańskim  uroczysku i po 
przyjęciu K om unii od celebransa tej Mszy św., jego b rata  
Radzym a, w  sposób okru tny  przez pogan, dnia 23 kw ietnia 
997 roku  zam ordow any; miejsce to nazywało się Rumowe, a 
leżało n a  zachód od Królewca, na półwyspie sam bijskim , 
nad  M ierzeją Fryską. Zabili Go rzucając w  jego pierś sie­
dem  włóczni, po czym odcięli Mu głowę. Śm ierć męczeńska 
b iskupa-m isjonarza szybko sta ła się w  świecie chrześcijań­
skim  bardzo głośna. Bolesław  C hrobry w krótce ciało m ę­
czennika za w iarę  sprow adził w pierw  do Trzem eszna, a w 
m arcu 1000 roku do Gniezna. K ult świętego m ęczennika 
szybko rozszerzał się zwłaszcza w  Polsce, ale i w ówczes­
nych k rajach  chrześcijańskich. W 1000 roku ces. O tton III, 
k tóry uw ażał się za przyjaciela b iskupa W ojciecha, odbył 
pielgrzym kę do jego grobu w  Gnieźnie. Przypom nijm y, że 
z biskupem  W ojciechem obok zbrojnej eskorty do P rus po­
jechał również, już wyżej wspom niany, jego b rat, Radzym 
i ks. Benedykt. Oni uszli z życiem. Ks. Radzym niebaw em  
został pierw szym  arcybiskupem  gnieźnieńskim , a Gniezno 
już w  999 roku  zostało m etropolią i w  tym  też roku bis­
kup W ojciech został zaliczony oficjalnie w  poczet św iętych 
męczenników. Dalsze dzieje i losy zwło-k-relikwii św. W oj­
ciecha h isto ria  różnie przedstaw ia, wszelako nie ulega w ą t­
pliwości, że w  obecnej bazylice gnieźnieńskiej znajdu je się 
autentyczna re likw ia  ram ienia świętego męczennika. Sw. 
W ojciech jest patronem  m etropolii gnieźnieńskiej i jednym  
z głównych, według niektórych — głównym patronem Ko­
ścioła Rzymskokatolickiego w Polsce. Przez pewien okres 
św. Wojciechowi przypisywano autorstwo pieśni -*■ Bogu­
rodzica.
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SKIEGO NARODOWEGO KO­
ŚCIOŁA KATOLICKIEGO w
USA 1 K anadzie odbędzie się w 
październiku br. w  katedrze pw 
Świętej Trójcy w  M anchesterze, 
w  stan ie  New H am pshire, będą­
cej siedzibą Diecezji W schodniej. 
W ybrany zostanie nowy P ierw ­
szy Biskup PNKK na miejsce 
ustępującego Pierwszego Biskupa 
F ranciszka Rowińskiego, który 
p iastu je  to  stanow isko już przez 
dwie kadencje. S ta tu t Kościoła 
ogranicza do dwóch kadencji 
okres spraw ow ania tej najw yż­
szej funkcji kierowniczej. P rze­
w iduje się, że n a  porządku 
dziennym  znajdzie się szczegóło­
w a dyskusja n a  tem at dialogu 
ekum enicznego oraz poruszone 
zostaną spraw y zw iązane z ży­
ciem i działalnością Kościoła. 
Polski N arodowy Kościół K ato­
licki liczy obecnie ok. 300 tys. 
w iernych, zrzeszonych w  162 p a­
rafiach. W arto przypom nieć, że 
p ara fia  w  M anchesterze obcho­
dziła w  ubiegłym  roku 70-lecie 
swej działalności.

ZMARŁ KS. SENIOR ED­
WARD ABRAMSKI — kapłan  
Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego. O trzym ał on św ię­
cenia kapłańskie w  roku 1927 z 
rąk  O rganizatora PNKK Biskupa 
F ranciszka Hodura, którem u w 
następnych la tach  służył jako

HARCERSTWO WYZNANIO­
WE jest szeroko rozw inięte na 
teren ie USA i Kanady. W ra ­
mach centralnej organizacj. 
skautingow ej ..Boy Sco:'ts of 
A m erica” działa ją chorągwie 
związane z Polskim  Narodowym 
Kościołem Katolickim , parafiam i 
rzym skokatolickim i, gm inam i 
protestanckim i i żydowskimi. 
Dz:ała także Związek H arcer­
stw a Polskiego, do którego n a le ­
żą głównie w nukow ie em igran­
tów przybyłych do A m eryki po
II w ojnie św iatow ej. Gorąco po­
pierał ruch  skautingow y O rgani­
zator PNKK Biskup Franciszek 
Hodur. Zachęcał on każdą oara - 
fię do założenia własnego zastępu. 
Zasłużonych harcerzy Kościół 
Narodowy odznacza krzyżami 
,,Bóg i O jczyzna” (harcerze), 
„Bóg i Społeczność” (harcerki) i 
„Miłość B )ga” (zuchy). Na 
nierwszych dwóch w idnieje go­
dło PNKK z hasłem  ..Prawdą, 
Pracą, W alką”, krzyż zuchowski- 
zaś m a 
wstęgę.

polską białoczerwoną

K s. S e n io r  E d w a rd  A b ra m s k i U. s.

w rę c z a n e  z a s łu ż o n y m  h a rc e r z o m

doradca. Zm arły był probosz­
czem siedm iu kolejnych parafii 
na teren ie stanów  Pensylw ania i 
Nowy Jork, pracow ał w  czaso­
piśm ie kościelnym  „Rola Boża”, 
uczył w  Sem inarium  Duchow­
nym  im. Savanaroli i - napisał 
m odlitew nik dla dzieci. Ks. sen. 
Abram ski był zasłużonym dzia­
łaczem Tow arzystw a Młodzieży 
„Zm artw ychw stanie”. organizo­
w ał m.in. słynne m ityngi lekko­
atletyczne. W br. zm arł także 
b ra t Ks. Seniora — Beniam in, 
również w eloletni kapłan. W 
przyszłym  roku Ks. sen. Edw ard 
A bram ski obchodziłby 60-lecie 
swej pracy na Niwie Poznań­
skiej. O dznaki

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA i>°“>

Wojciech z Brudzewa — Brudzew ski Wojciech.

Wola — w edług filozofii-psychologii w ujęciu chrześcijań- 
skim -katolickim  jest w ł a d z ą  p o ż ą d a w c z ą  -> duszy 
ludzkiej, w ładzą zdążającą do zdobycia czy osiągnięcia -> 
dobra poznanego umysłowo, przez rozum  jako równ eż. w ła­
dzę naszej duszy (-> umysł), stąd  też w yróżnia się obok 
i poza pożądaniem  rozum nym  również tzw. pożądanie zm y­
słowe. Funkcję albo czynność woli zwie się c h c e n i e m .  
A czy w ola ludzka w swoim  działaniu, sw oim  chceniu i w y­
borze jest w o l n a ,  czy też z d e t e r m i n o w a n a  — w 
tym  przedm iocie panow ały i p anu ją  różne poglądy; pogląd 
k a t o l i c k i  głosi w o l n o ś ć  w o l i  {—>■ inde term in izm ; -> 
plagianizm ; predystynacja; - Łaska). W spółczesna psy­
chologia pojm uje wolę jako „dyspozycję człowieka do św ia­
domego i celowego regulow ania swego postępowania, do po­
dejm ow ania decyzji i w ysiłków  w celu realizacji pew nych 
działań, zachowań, postaw, a zaniechania innych, zwłaszcza 
jeśli działania te  zw iązane są  z przezwyciężeniem  w ew nę­
trznych  lub zew nętrznych przeszkód” (WEP, t. 12, s. 469). 
Mówi się też o woli silnej, mocnej, to jest o podejm ow aniu 
przez człowieka decyzji stanowczej zarówno zdobycia za­
mierzonego i poznanego dobra, jak  i doboru odpowiednich 
środków  i pokonania w szelakich przeszkód i 'trudności aż 
do m om entu osiągnięcia upragnionego celu. S łabą w olą n a ­
zyw a się i jest niezdecydowane dążenie człowieka do osią­
gnięcia zamierzonego celu, jak  i ustępow anie do rezygnacji 
jego osiągnięcia w łącznie. Mówi się też w  teologii o woli 
Bożej. Jest n ią  duchow a w ładza pożądawcza utożsam iona 
jednak  z w ładzą poznawczą, czy w  n ią  i w  ogóle w  Istotę 
Boga włączoną, Bóg bowiem  jest Isto tą niezłożoną, jest Du­
chem Najdoskonalszym, nie może pożądać i nie pożąda n i­
czego w  celu swego ubogacenia jeszcze, czy zmiany w  ja­

kim kolw iek sensie, sam  bowiem  jest najw yższym  w  abso­
lu tnym  tego słowa znaczeniu Dobrem  i jako Dobro pełne, 
absolutne, udziela się swoim stw orzeniom  — udziela się 
całkowicie bezinteresownie, bo sam  już mczego ontycznie 
ani nie p ragnie już niczego, ani n ic  Go już n ie  może ubo­
gacić. A to, co n ieraz  słyszy się: ta k a  w ola Boża, albo to 
jest w olą Bożą, można jedynie rozum ieć jako stw ierdzenie, 
iż ta k  się dzieje zgodnie z rea lizacją odwiecznego planu  Bo­
żego, w  którym  Bóg przew idując, jak  zachow ają się isto ty  
rozum ne, ludzkie, a w  pew nym  okresie dziejów przeszłoś­
ci i aniołowie, w  danych okolicznościach, obdarzone w łaśnie 
w o l n ą  wolą, ta k  postanowił, jak  to  się rea liz jje  w  czasie.

Wolfram K arol —■ (ur. 1899 w  W arszawie, zm. 21.IX .1966) — 
ksiądz ewang. augsburski, prcfesor zwycz. teologii i od 
1959 roku p rorek tor wT • Chrześcijańskiej A kadem ii Teolo­
gicznej w  W arszawie.

Po ukończeniu gim nazjum  im. W ładysław a IV w W arsza­
wie na P radze — został w  1926 27 r. s tuden tem  W ydziału 
Teologii Ewangelickiej U.W. W 1924 roku został ordynow a­
ny  i pełnił zrazu obowiązki w ikariusza w  W arszawie, n a ­
stępnie proboszcza w  Nowym Dworze. Po kilku la tach  p ra ­
cy duszpasterskiej w yjechał w  celu pogłębienia swoich s tu ­
diów teologicznych do Erlangen, a następnie do Berlina, 
gdzie jednocześnie przygotow yw ał się do podjęcia pracy 
naukow ej. W róciwszy do k ra ju  został asystentem  przy k a­
tedrze egzegezy Nowego T estam entu na w spom nianym  w y­
żej W ydziale UW. W 1933 roku uzyskał doktorat teologii, a 
ty tu ł rozpraw y doktorskiej brzm i: Isto ta i działanie D ucha 
w zw iastow aniu Apostoła Paw ła. W roku następnym  przed­
staw ił pracę hab ilitacy jną pt. K azanie na Górze, cz. I (egze- 
geza ewang. wg. Mat. roz. V); wygłosił wykład hab ilitacy j­
n y pt. Bóg Ojciec w  ewangelii Jezusa. Jako docent, profesor
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WSPÓLNE OŚWIADCZENIE ZWIĄZKU KOSCIOŁOW 
EW ANGELICKICH NRD I RADY KOSCIOŁOW 

EW ANGELICKICH RFN W SPRAW IE 
ZACHOWANIA P C K C iU

Nadzieja na u trzym anie pokoju przynosi nam  dobro. Szcze­
gólna odpowiedzialność naszych państw  za pokój w Europie 
została potw ierdzona przez K onferencję K ierow nictw  Kościo­
łów Ewangelickich w NRD i Radą Kościoła Ewangelickiego 
RFN. Zostaliśm y do tego zachęceni, ponieważ słucham y w spól­
nie Bożego polecenia i obietnicy.

Wsz .azie, gdzie chrześcijanie troszczą się o dobrą drogę do 
pokoju wiedzą, że: Bóg w  Chrystusie św iat z sobą pojednał 
(Kor. 5, 19). Niespokojny i potrzebujący pojednania człowiek 
może w Krzyżu Jezusa C hrystusa znaleźć pokój z Bogiem. P o­
kój ten pow inien także i w świecie działać skutecznie. ..Dąż­
cie do pokoju ze wszystkim i i do uświęcenia, bez którego nikt 
r ie  ujrzy Pana" (Hbr 12. 14). Uświęcenie łączy nasze życie z 
Jezusem  Chrystusem . Z niego wychodzi pokój.

Do uświęcenia chrześcijanina należy także związek z Bogiem 
w  modlitwie. Także przez m odlitwy przyczyniam y się do po­
koju. Modlimy się za polityków  i ich rokowania, aby służyły 
pokojowi. Rozmowom pomiędzy sekretarzem  generalnym  G or­
baczowem i prezydentem  Reaganem  tow arzyszyły modły chrze­
ścijan całego św iata. Dziękujem y Bogu, że doszło do dobrych 
rozmów.

Podjęty kontak t powinien bezw arunkow o być kontynuowany 
w  dalszych spotkaniach i rokowaniach. Prosim y w szystkich od­
powiedzialnych, aby kontynuow ali drogi zaufania i porozum ie­
nia i aby unikali nowych konfrontacji. Oba państw a niem iec­
kie mogą swoją specjalną misję dla zabezpieczenia pokoju 
dobrze wypełnić, jeś 'i swoje w zajem ne stosunki w dalszym 
ciągu rozw ijać będą pomyślnie, politycznie, skutecznie i dla 
obywateli korzystnie.

W iarygodności państw  na zew nątrz będzie sprzyjało także 
to, że opisane w Akcie Końcowym z H elsinek praw a człowie­
ka i podstawowe wolności zostaną w ew nętrznie wzmocnione. 
Siły twórcze obyw ateli rozkw itają, rosną zdolności i stabilność 
tam , gdzie jest zufanie i gdzie kw itnie tolerancja. W ew nętrzna 
stabilność państw  rozszerza możliwości działania i um acnia 
pokojowe stosunki.

Prosim y nasze parafie, aby nie ustaw ały  w m odlitw ach o 
pokój. Trzeba też modlić się o zwołanie tak  pożądanego „So­
boru Pokojowego''. Naszym m odlitw om  powinno towarzyszyć 
tw orzenie procesów w zrastan ia  wspólnoty w  parafiach, w k tó ­
rych każdy chrześcijanin i grupy o różnych poglądach będą 
dążyli do wspólnego celu. Spory praw ne powinny ustąpić przed 
wspólnym  w ielkim  celem, wysoką w artością pokoju. W drodze 
do pokoju jest nieodzowna nasza współodpowiedzialność za 
sprawiedliw ość spoełczną w  k rajach  dotkniętych głodem, biedą 
i katastrofam i.

W ątpimy, aby przez rozwój broni kosmicznych można było 
uzyskać w iększą pewność bezpieczeństwa. Obawiam y się, że 
wyścig zbrojeń z wszystkim i swoimi szkodami i niebezpieczeń­
stw am i będzie dalej prowadzony.

O bustronne propozycje m ocarstw  ze stycznia/lutego 1986 r. 
żądają poważnej odpowiedzi i wspólnych w ysiłków wszystkich 
narodów  i ludzi dobrej woli. Najbliższymi ważnymi krokam i 
zatem  pow inny być: obszerne m oratorium  na doświadczenia 
nuklearne, zakaz użycia broni chemicznych i biologicznych, 
ograniczenie broni konw encjonalnej.

Celem powinno być: nie prowadzenie wojen, wojny nie są 
obecnie środkam i rozw iązyw ania konfliktów .

Z wszystkim i ludźmi dobrej woli czekamy obecnie na to. 
że światowe nadzieje na pokój znajdą nie tvlko w jedno­
stronnych oświadczeniach, ale w m iędzynarodowych układach 
swój jasny i zobowiązujący wyraz.

Nasz św iat nosi piętno strachu, nienaw iści i wrogości. Spot­
kan ia poprzez granice pom agają w zajem nem u zaufaniu.

W edług Bożej woli pow staje przez ludzi, którzy w wierze 
doznają pojednania, zaufanie i miłość i wspólnota. Słowo Boże 
um acnia naszą pewność: w  w ierze m am y pokój wpośród n a ­
szego św iata. Z takiego pokoju Bóg chce, aby wyrosło dobro.

G ro z a  w o jn y  a to m o w e j — lę k  w e  w s p ó łc z e s n y m  ś w ie c ie

OBRADY OGÓLNOPOLSKIEJ KONFERENCJI 
K O M ISJI KOBIET 

POLSKIEJ RADY EKUMENICZNEJ

W dniach 11—13 kw ietnia br. w  W arszawie, w Kościele 
Ew angelicko-Reform ow anym  obradow ała Ogólnopolska K onfe­
renc ja  Kobiet, reprezentujących Kościoły członkowskie PRE.

O brady odbyły się pod hasłem : „Zasadźcie dobre drzewo...’’ 
(Mt 12, 33) i rozpoczęto je rozw ażeniem  „Miłość Chrystusa 
m otyw acją do działania". Podczas obrad przedstaw iono spraw o­
zdanie z działalności Kom isji Kobiet obecnej kadencji oraz 
w ysłuchano referatów  przedstaw icielek Kościołów Ew ange­
lickich z Niem ieckiej Republiki D em okratycznej i Holandii.

Ogólnopolskie Obrady Kobiet przyczyniły się do lepszego 
wzajem nego poznania pracy kobiet w  różnych środowiskach 
chrześcijańskich, dały okazję do w ym iany doświadczeń w dal­
szej pracy ekum enicznej.

W niedzielę, 13 kw ietn ia br. uczestniczki Ogólnopolskiej K on­
ferencji wzięły udział w nabożeństw ie ekum enicznym  w  Ko­
ściele Ewangelicko-Reform owanym . K azanie wygłosiła pastor 
Ingeborg Kohler.

W konferencji uczestniczyło 40 rep rezen tan tek  Kościołów 
członkowskich Polskiej Rady Ekum enicznej.

OBRADY PREZYDIUM POLSKIEJ RADY EKUMENICZNEJ

W dniu 14 m arca br. w  W arszawie obradowało Prezydium  
Polskiej Rady Ekum enicznej. Omówiono całokształt prac'- eku­
menicznej w  kontekście nadchodzącego W alnego Zgrom adzenia 
Rady, które p lanuje się zwołać na jesień br.

Zapoznano się z przebiegiem  obchodów Tygodnia M odlitwy
o Jedność Chrześcijan, z rezu ltatam i pierwszego posiedzenia 
wspólnej K om isji Polska Rada Ekum eniczna — Rosyjski Ko­
ściół Prawosław ny. Podczas obrad Kom isji ustalono, że latem  
br. przybedzie do Polski na zaproszenie Rady, delegacja K o­
ściołów chrześcijańskich z e .Związku Radzieckiego z rew izytą.

P rezydium  zapoznało się z uczestnictwem  polskich i zagra­
nicznych przedstaw icieli Kościołów w K ongresie In te lek tua li­
stów i M iędzynarodowym  Spotkaniu Przyjaciół Dzieci.

Podjęto decyzję, że 40. rocznica pow ołania do życia Polskiej 
Rady Ekum enicznej zostanie uczczona uroczystą sesją ekum e­
niczną jesienią br. Prezydium  zatw ierdziło budżet Rady na rok 
1986. Obradom przewodniczył prezes, ks. biskup Janusz Na^ 
rzyński.

UWAGA — CZYTELNICY!

Z dniem 1 lipca br. obowiązywać bę­
dzie nowa cena „Rodziny”. I tak 1 
egzemplarz naszego tygodnika koszto­
wać będzie 20 zł. Wiąże się to ze wzros­
tem kosztów poligraficznych i papieru. 
Prenumerata do końca br. nie ulega 
zmianie.

Redakcja
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W 120 rocznicę urodzin Biskupa Franciszka HODURA

Bp doc. dr hab. Wiktor W YSO CZAŃ SK! 
Chrześcijańska Akademia Teologiczna 
w Warszawie

B i s k u p

FRANCISZEK HODUR
iako starokatolik

(fragmenty referatu wygłoszonego w czasie sympozjum 
naukowego, zorganizowanego z okazji 120 rocznicy 
urodzin Bpa Franciszka Hodura)

Pragnę na w stępnie zauważyć, że już sam ty tu ł mojego 
refe ra tu  może okazać się nieco prowokacyjny, przynajm niej 
dla części uczestników naszego Sym pozjum  Naukowego, ale 
takie właśnie podejście do problem u jest płodne naukowo i 
należy jakby do „urody” tego rodzaju spotkań. Czy bp
F. H odur był starokatolikiem ? Niewątpliw ie — tak, choć 
m iał swoje własne poglądy teologiczne kształtow ane pod 
w pływem  ówczesnych prądów religijnych i uw arunkow ań 
społeczno-politycznych i ekonomicznych tak  w k ra ju  osied­
lenia, jak  i na ziemiach polskich.

Dokładna analiza zachowanych dokum entów archiwalnych, 
pism, artykułów  i w ystąpień ks. Franciszek H odura w yka­
zuje, że w  momencie pow stania niepokojów w parafii pol­
skiej w  Scranton, Pa (1896) późniejszemu faktycznem u Or­
ganizatorowi Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego, 
przyśw iecała tylko bliżej nieokreślona idea walki o słuszne 
praw a Polaków, zarówno na emigracji, jak  też w ówczesnej 
Polsce, podzielonej przez zaborców.

Nie m iał więc on w tedy gotowego, dojrzałego program u 
reform y społecznej, czy też religijnej, Jego postulaty m iały 
początkowo charakter doraźny, a program  zaczął się stopnio­
wo krystalizować dopiero po związaniu się na stałe z nową 
parafią  polską w  Scranton (14 m arca 1897). W form ie nieco 
dojrzalszej program  ten uchwalono dopiero na I Synodzie 
G eneralnym  PNKK, który  odbył się w Scranton w dniach 
6—8 w rześnia 1904 r.

A zatem  Organizatorowi PNKK w pierwszym  rzędzie szło
o ratow anie społeczności em igrantów polskich oraz ochronę 
ich interesów  kulturalnych  i ekonomicznych. I tem u właśnie 
celowi podporządkował on wszystkie inne aspiracje. W ko­
respondencji z europejskim i biskupam i starokatolickim i 
otwarcie w yznaw ał on, że PN KK powstał bardziej z pobu­
dek patriotycznych, aniżeli teologicznych, gdyż emigranci 
polscy są bardzo przyw iązani do Kościoła Rzymskokatoli­
ckiego. Ale w łaśnie pod względem teologicznym wypowiedź 
ta zaw ierała pewne uproszczenia.

Poglądy teologiczne O rganizatora PN KK ulegały zmia­
nom, zwłaszcza w  zakresie pojm ow ania Kościoła, urzędu du­
chowego, sakram entów  św. Pod jego wpływem  kształtow ały 
się poglądy także innych duchownych PNKK.

Jeszcze w  m aju  1897 r. Organizator PNKK w artykule pt. 
Kościół narodowy pisał: „Żeby nasz Kościół Rzymskokato­
licki stał się narodowym, nie trzeba koniecznie zrywać z

Bp doc. dr hab. Wiktor Wysoczański wygłasza referat

Rzymem i tworzyć jakąś nową, odm ienną sektę. Nie, z 
praw d przez nas dotychczas w yznaw anych nie odrzuciliśmy 
żadnej, żądać tylko w inniśm y w ustro ju  społeczno-admini- 
stracyjnym  reform  w duchu dem okratycznym . I tak  niesły­
chanym  jest przecież anachronizm em  na dzisiejsze czasy, że 
naród polski nie ma żadnego w pływ u na w ybór biskupów 
księży, k tóre wyrządzili ludowi polskiemu w Ameryce (...) 
mieszczonych na łam ach „S traży” (jako proboszcz „Kościo­
ła Polskokatolickiego w Scranton”, Pa) zachęcał, by 
„wszyscy Rodacy, którzy m ają  kłopoty z księżami i biskupa­
m i” zwracali się do niego po radę. Podkreślał, że kościół św. 
Stanisław a w Scranton powstał „przez krzyw dy biskupów i 
księży które wyrządzili ludowi polskiemu w Ameryce (...) 
aby był świadectwem  w iary  narodu polskiego na w y­
chodźstwie i budzącego się poczucia godności ludzkiej u ro­
boczego ludu, już więcej nie pozwalającego deptać się ni­
kom u”.

W tym  kontekście wym owna jest także treść m em oriału 
podpisanego przez około 5000 osób. W styczniu 1898 r. w y­
jechała z A m eryki delegacja z ks. F. Hodurem  na czele, by 
wręczyć m em oriał papieżowi Leonowi X III (1878—1903). Do­
kum ent zawierał prośbę części Polonii am erykańskiej o 
przeprowadzenie „pew nych reform  w zarządzie Kościoła”, 
w odniesieniu tego do parafii polskich. Prośbę ujęto w czte­
ry  punkty, w  których scrantonianie prosili o:

— przedstaw iciela Polaka w grem ium  biskupów Stanów 
Zjednoczonych, który  by był zarazem  pośrednikiem  między 
ludem  polskim. Stolicą Apostolską a biskupam i am erykański­
mi i orędownikiem  spraw  ludu;
— zgodę na unarodow ienie własności kościelnych, tj. by m a­
jątk i kościołów polskich były zapisane w sądach na delega­
tów w ybranych przez parafię;

— przyznanie ludowi tych praw, które ma w Europie tzw. 
kollator, czyli patron, a mianowicie, by przy obsadzaniu 
probostwa biskup zwracał się do w iernych o zgodę na obsa­
dę danego księdza;

— prowadzenie adm inistracji finansowej kościoła przez 
ludzi z łona parafian  w ybranych, a przez księdza uznanych.

M emoriał kończył się wzruszającą deklaracją scrantonian, 
świadczącą o ich głębokiej w ierze i przyw iązaniu do kato­
licyzmu. Poza w ysuniętym i postulatam i, które „nie dotyka­
ją  (...) dogmatów w iary ani ustro ju  św. Rzymskokatolickiego 
Kościoła”, poddają się oni z „całym  zaufaniem  kierownictwu 
św. M atki Kościoła, zbudowanego na opoce P iotrow ej”, przy­
rzekają „żyć i um ierać jako w ierni wyznawcy jedynie praw ­
dziwego zgromadzenia Jezusowego na ziemi” .

Po powrocie z Rzym u podtrzym ywano w iernych na du­
chu, że ich petycja zostanie załatw iona pomyślnie, lecz na­
dzieje te okazały się płonne.



Odpowiedź pisemna, jaka przyszła jesienią 1898 r., za 
pośrednictw em  arcybpa Sebastiana M artinelli’ego, delegata 
papieskiego w W aszyngtonie, była negatyw na. Scrantonianie 
zapoznali się z nią na zgrom adzeniu parafialnym  w dniu 
18 w rześnia 1898 r., w którym  uczestniczyło około 400 osób 
i jednom yślnie postanowili nie wracać pod jurysdykcję b i ­
skupów rzym skokatolickich. Następstwem  była klątw a rzuco­
na na ks. F. Hodura w dniu 29 w rześnia 1898 r. przez bpa 
M. J. Hobana z upow ażnienia i au to ry tetu  bpa W.O’Hary. 
Mimo tego ze strony ks. F. Hodura i skupionych wokół nie­
go w iernych podejm owane były próby pojednania z bisku­
pem diecezjalnym, a naw et dyskutow ano w arunki powrotu 
ekskom unikowanych na łono Kościoła Rzymskokatolickiego. 
W arunki postawione przez stronę rzym skokatolicką zostały 
odrzucone przez scrantonian, którzy oświadczyli, że mogą 
uznać nad sobą tylko biskupa polskiego. W grupie scrantoń- 
skiej nastąpiła  w yraźna radykalizacja poglądów, a była to 
już grupa dość silna pod względem liczbowym, gdyż od 
1898 r. z ks. F. Hodurem  współpracowały inne parafie 
polskie.

Organizator PN KK w pełni zdawał sobie spraw ę z tego, 
że młody ruch religijny, k tórem u przewodzi, będzie miał 
szansę szerszego rozwoju, jeśli na jego czele stanie duchow­
ny z sakrą biskupią. W USA działali już dwaj inni biskupi 
niezależni: A ntoni Kozłowski (|1907) w Chicago, którem u 
sakrę biskupią nadał biskup starokatolicki Edw ard Herzog 
w Bernie w  listopadzie 1897 r., oraz S tefan Kam iński 
(11911), konsekrow any przez organizatora licznych ąuasi- 
-starokatolickich ugrupow ań religijnych Józefa Rene Vi- 
la tte ’a. Zarówno bp A. Kozłowski, jak i bp S. Kam iński 
początkowo byli nastaw ieni negatyw nie do ośrodka scrantoń- 
skiego. Organizator PNKK zaś uważał ich za zdrajców spra­
wy polskiej. Mimo tego w ysłał w styczniu 1899 r. swego de­
legata do Holandii, k tóry  m iał zapoznać biskupów staroka­
tolickich z sytuacją religijną, w jakiej znajdują się Polacy 
osiedleni w  Stanach Zjednoczonych. Przedstaw iony bisku­
pom starokatolickim  m em oriał (wraz z petycjam i kilku pa­
rafii) m iał ich przekonać o konieczności udzielenia sakry bi­
skupiej ks. F. Hodurowi. Zabiegi te nie odniosły pożądane­
go skutku, gdyż biskupi starokatoliccy nie podzielali poglą­
du wspólnoty scrantońskiej co do potrzeby ustanow ienia d ru ­
giego biskupa starokatolickiego w USA. Również późniejsze 
zabiegi — naw et przy poparciu bpa A. Kozłowskiego — 
skończyły się fiaskiem.

W tej sytuacji radykalizm  ośrodka scrantońskiego przeja­
wił się także w  pojm ow aniu godności biskupiej. W 1901 r. 
ukazała się broszura pióra ks. F. Hodura pt. „Nowe Drogi” 
w ydana pod pseudonim em  W. W aręga, w której autor w y­
znał: „(...” u  nas, w Scranton, postaw ił naród kwestię jasno 
i orzekł, iż polski ksiądz, pochodzący z ludu i pracujący dla 
ludu, więcej u  niego znaczy niźli rzym scy i nierzym scy bi­
skupi. Lud Scrantoński i ci, co z nam i trzym ają, m ają tylko 
jednego biskupa, jednego m istrza nad sobą — Jezusa Chry­
stusa i znają księży, którzy m ają w  Jego imieniu głosić Ewan­
gelię czystą, sami zaś żyć po Bożemu i naród do Boga pro­
wadzić. Infuła jest dla nas symbolem tyranii, przewrotności, 
a pastorał przypom ina bat ekonoma i nahajkę kozacką. Więc 
precz z infułami, precz z pastorałam i”.

Jednakże scrantonianie, wczorajsi rzym skokatolicy bardzo 
w yraźnie odczuwali potrzebę opracowania jednolitego pro­
gramu, koordynacji działań oraz przekształcenia swojej para­
fii w  autonomiczny Kościół z własną zwierzchnością kościel­
ną. Przeto następuje stopniowa ewolucja w  pojmowaniu god­
ności biskupiej. 9 listopada 1902 r. zbromadzenie parafialne w  
Scranton w ybrało komitet, k tóry  m iał się zająć opracowaniem 
petycji do patriarchy  ormiańskiego w  spraw ie udzielenia 
sakry biskupiej jednem u z księży ośrodka scrantońskiego.

Ks. John P. Gallagher podaje, że ks. H odur już w m arcu 
1902 r. dowiedział się o zamieszkiwaniu w W orcester, Massa­
chusetts, bpa Housepa V. Saradjiana, .zw ierzchnika A rm eń­
skiego Narodowego Kościoła Apostolskiego w Ameryce, do 
którego skierow ał na początku kw ietnia 1902 r. pismo w 
spraw ie udzielenia sakry biskupiej. Po dłuższym oczekiwa­
niu na  odpowiedź, ks. F. Hodur udał się osobiście w dniu 
7 sierpnia 1902 r. do W orcester, gdzie bp H.V. Saradjian  za­
pew nił go, że wysłał petycję „do patriarchy  w Turcji, która 
jest tam rozważana”, a odpowiedzi spodziewa się we wrześ­

niu 1902 r. Podczas tej w izyty ks. F. H odur zorientow ał się, 
że była to tylko dyplom atyczna form a odmowy ze strony 
bpa H.V. Saradjiana.

Wobec tego ponowiono staran ia  o nadanie sakry  przez 
biskupów starokatolickich. Ale możliwość otrzym ania sakry 
biskupiej przez ks. F. Hodura zaistniała dopiero po form al­
nym  wyborze go na biskupa na I Synodzie G eneralnym  w 
Scranton w 1904 r., śmierci bpa A. Kozłowskiego w stycz­
niu 1907 r. i wyborze ks. F. Hodura przez przedstaw icieli 
Diecezji Starokatolickiej z siedzibą w Chicago następcą 
bpa A. Kozłowskiego.

Elekt F. Hodur w ybrał się do Europy na VII M iędzyna­
rodowy Kongres Starokatolików, który odbył się w Hadze 
w dniach 3— 5 września 1907 r. Do Hagi przybył dopiero w 
ostatnim  dniu Kongresu. Na prośbę Przewodniczącego Kon­
gresu, elekta F. Hodura przedstaw ił zebranym  bp Edward 
Herzog, po czym udzielono głosu przybyłem u z USA gościo­
wi. Było to pierwsze publiczne w ystąpienie elekta F. Hodura 
na forum  m iędzynarodowym  wobec znacznej liczby zgroma­
dzonych przedstawicieli starokatolicyzmu i zaproszonych gości 
z różnych Kościołów chrześcijańskich. A oto tekst wygło­
szonego w języku niem ieckim  — przemówienia, świadczące­
go o zmianie profilu m yślenia autora:

„Panie Przewodniczący! Dopiero dziś rano o 6.00 przyby­
łem z Nowego Jo rku  do Hagi i przywożę wam pozdrowie­
n ia od przyjaciół naszego Kościoła w  Ameryce. ...Jak przed 
chwilą powiedział Biskup (Herzog — uwaga W. W.) m ie­
liśmy dotychczas dwie partie: jedną partię wschodnią i jed­
ną zachodnią. Po śmierci świętej pamięci biskupa Kozłow­
skiego księża z Chicago otrzym ali list od arcybiskupa Gula i 
biskupa Herzoga, w  których to listach radzili nam  oni... aby 
wszyscy niezależni Polacy zjednoczyli się, by w ten  spo­
sób móc lepiej walczyć o Kościół. Przed trzem a tygodniam i 
przybyli do m nie dwaj księża z Chicago i poinformowali 
mnie, że zostałem w ybrany następcą świętej pamięci (bisku­
pa — uw aga W.W.) Kozłowskiego. W im ieniu więc tych 
zjednoczonych polskich Kościołów robotniczych -— są one 
przede wszystkim  robotnicze, ponieważ m am y niew ielu lu­
dzi w ykształconych — pozdrawiam  W as”.

„W prawdzie czytałem  dziś, że prąd duchowy zwany sta- 
rokatolicyzmem  przeżył się już. Jestem  szczęśliwy, że mogę 
być dziś obecny na ostatniej sesji Kongresu. Wiele w idzia­
łem i słyszałem i chciałbym podkreślić, że ten  prąd  ducho­
wy długo jeszcze się się nie przeżyje. Nasz Kościół żyje i 
ciągle się rozwija. Przybyło do nas w ielu z Holandii, a także 
z Niemiec i Szw ajcarii i obecnie liczymy już ponad 20 zor­
ganizowanych parafii oraz patrzym y z radością w  przyszłość, 
wierząc, iż możemy w takim  przypadku mówić — nasz 
Kościół jest Kościołem Ireneusza, wielkiego Augustyna, Koś­
ciołem Gula i Herzoga oraz innych wielkich ludzi, którzy ca­
łą swą wiedzę poświęcili Kościołowi, stał się Kościołem ro­
botników i nie zginie. Będę już kończył, ponieważ jestem 
bardzo zmęczony. W ciągu 9 dni przebyłem  3 800 m il i do­
piero dziś o godzinie 6.00 przybyłem  do Hagi. Proszę więc 
w im ieniu mego Kościoła o b raterską  miłość, wsparcie mo­
ralne” .

„Chciałbym jeszcze o jedno prosić Kongres. Wiadomo, że 
Kościół Rzymskokatolicki wysyła swych delegatów do Ame­
ryki. W ysłano również dwóch polskich biskupów. Czy wobec 
tego nie byłoby możliwe, aby Kościół starokatolicki wysłał 
również do A m eryki paru  delegatów, a przynajm niej jed­
nego? Byłoby bardzo pożądane, aby tym  delegatem  był 
biskup, ponieważ gdy wierzący lud polski zobaczy biskupa, 
to umocni się w wierze. Gdyby więc przybył on do Am eryki 
na dwa lub trzy  miesiące, byłoby to w ystarczające. Obecnie 
m am y już 22 parafie, ale gdybym  miał księży, to mógłbym 
w ciągu jednego roku założyć 50 parafii. Gdyby przybył do 
nas znany biskup, byłoby to dla naszej spraw y bardzo po­
żyteczne” .

Kongres postanowił spraw ę przekazać arcybiskupowi 
U trechtu, G erhardow i Gulowi, z życzeniem uczestników 
Kongresu, że byłoby celowe spełnienie tej prośby. Bliż­
szych szczegółów na ten tem at dostarczają protokoły z dwóch 
sesji M iędzynarodowej K onferencji Biskupów Starokatolic­
kich, odbytych w Hadze w dniach 2 i 8 w rześnia 1907 r.

cd. na str. 10
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cd. ze  str. 8— 9

Decyzje odnoszące się do starokatolików  polskich w USA 
zapadły już na sesji MKBS w dniu 2 w rześnia 1907 r. Na 
sesji tej jako pierw szy punkt obrad stanęła spraw a Kościoła 
Starokatolickiego w Ameryce, przy czym chodziło z jednej 
strony o konsekrację ks. Jana  Franciszka Tichego na biskupa 
nowo utworzonej diecezji z siedzibą biskupią w  Cleveland 
w stanie Ohio, z drugiej zaś o ponowne obsadzenie stolicy 
biskupiej w  Chicago, wakującej po śmierci A. Kozłowskiego 
dnia 14 stycznia 1907 r.

Obecni na sesji członkowie MKBS zgodzili się na w y­
bór ks. F. Hodura, potw ierdzając tym  samym wybór, jaki 
miał miejsce na Synodzie G eneralnym  PNKK w 1904 r. 
,,0  nim  (tj. o elekcie F. H odurze— uwaga W.W.) oraz o je­
go spraw ie — czytam y w protokole MKBS z 2 września 
1907 r. — dalsze inform acje na podstawie dokum entów 
przedstaw ił biskup Herzog, przy czym został przedstaw iony 
ak t w yboru (ks) Hodura, który  miał miejsce dnia 25 lipca 
bieżącego roku (1907 — uwaga W.W.) jako następcy (bpa) 
Kozłowskiego dla Kościoła Narodowo-Polskiego Am eryki 
Północnej.

Postanowiono przedstawić księdzu Hodurowi następujące 
w aru n k i:
1. Podpisanie przez niego D eklaracji i Konwencji U trech- 

ckiej z dnia 24 w rześnia 1889 r . ;
2. Zobowiązanie się przy tym  (przez niego) szczególnie do 

następujących punktów :
a) ścisłego trzym ania się przez niego i jego duchownych 

w yznania wTiary bliżej scharakteryzow anego w Dekla­
racji U trechckiej;

b) nie udzielanie bez zgody Starokatolickiej Konferencji 
Biskupów żadnem u biskupowi konsekracji oraz nie 
wchodzenie w  pełną wspólnotę kościelną z jakim kol­
w iek biskupem ;

c) zobowiązanie się do nie w yśw ięcania na kapłana żad­
nego kandydata bez przekonania się o jego dosta­
tecznym  przygotowaniu naukowym  i m oralnym ”.

Inform ację o tym  złożył bp E. Herzog na sesji MKBS w 
dniu 5 września 1907 r., na której — po omówieniu jeszcze 
stosunku elekta J.F. Tichego do zmarłego bpa A. Kozłow­
skiego — postanowiono „na razie konsekrować j e d n e g o  
biskupa Am eryki i to najp ierw  Hodura; j e ś l i  z g o ­
d z i  s i ę  o n  n a  p o s t a w i o n e  m u  w a r u n k i ” .

Elekt F. H odur o ś w i a d c z y ł  p o d  p r z y s i ę g ą  
s w o j ą  z g o d ę  n a  t e  w a r u n k i  (podkr. — W.W.), 
i poza tym  pod przysięgą zapewnił, iż otrzym ał katolickie 
święcenia na subdiakona, diakona i kapłana” .

Członkiem MKBS, wyrażającym  w  1907 r. zgodę na udzie­
lenie sakry biskupiej elektowi F. Hodurowi szło o zobowią­
zanie się przez nowo w ybranego do wierności apostolskie­
m u depozytowi w iary. Dopiero po tym  mogło nastąpić udzie­
lenie sakry  biskupiej przez tych. którzy również sami zostali 
zaprzysiężeni przed wspólnotą na apostolski depozyt wiary, 
bowiem ■— jak  dowodzi arcybp Andreas Rinkel — apostol­
ska sukcesja urzędu nie jest „sukcesją samego urzędu”.

Uroczystość konsekracji elekta F. Hodura na biskupa od­
była się w dniu 29 w rześnia 1907 r. w  starokatolickiej ka­
tedrze pw. św. G ertrudy w Utrechcie. K onsekratorem  był
G. Gul, arcybiskup Utrechtu, współkonsekratoram i zaś: 
J.J. van Thiel, biskup Haarlem u oraz N.B.P. Spit, biskup 
Deventer.

PNKK został więc włączony w europejski n u rt starokato- 
licyzmu. Stało się to możliwe — jak  już powiedziano — do­
piero po przystąpieniu bpa F. Hodura do Umowy Biskupów 
Starokatolickich zjednoczonych w  Unii Utrechckiej z w rześ­
nia 1889 r. i uznaniu przez niego zasad zaw artych w Dekla­
racji U trechckiej. W świetle powyższych wywodów w ypada 
jeszcze raz przypom nieć postanow ienia artykułów  1-—2 obo­
wiązującej Umowy, w m yśli których Kościoły kierowane
i reprezentow ane przez biskupów zjednoczonych w Unii 
Utrechckiej pozostają ze sobą w pełnej wspólnocie kościel­
nej, zaś podstaw ą wspólnoty biskupów i ich Kościołów jest 
wspólne opowiedzenie się za U trechcką D eklaracją W iary 
z 24 września 1889 r. i wspólna im katolickość urzędu i 
kultu.

W czasie obrad sympozjum

Będąc obarczony licznymi obowiązkami, pracą organiza­
cyjną, duszpasterską, publicystyczną, społeczno-patriotyczną 
bp F. Hodur nie był w stanie pozostawać w stałym  kontak­
cie z europejskim i biskupam i starokatolickim i i zająć się 
śledzeniem litera tu ry  starokatolickiej.

W tym  kontekście w ypada przedstaw ić przebieg i w yniki 
sesji MKBS, k tóra odbyła się w Kolonii w dniu 11 września 
1913 r. czyli po pierwszych trzech Synodach Prow incjonal­
nych PNKK. Zajęto się na niej m.in. spraw ą W yznania uło­
żonego przez bpa F. Hodura. A utor odpierając zarzuty (że 
nie odzwierciedla ono katolickiej nauki wiary) dowodził, iż 
W yznanie to jest „wynikiem  szczególnej am erykańsko-nowo- 
czesnej sytuacji ludu polskiego” . Na uwagę bpa E. Herzoga, 
że w Umowie Biskupów Starokatolickich zjednoczonych w 
Unii U trechckiej biskupi stanęli na stanowisku, iż ich Koś­
cioły nie mogą nic zmienić w treści dogmatycznej katolic­
kiego W yznania wiary, bp F. H odur uznając to domagał się 
„osobistej wolności dla swego Kościoła w yjaśniania artyku­
łów w iary tak. jak  to jest konieczne ze względu na jego sy­
tuację” .

Po dłuższej dyskusji biskupi przyjęli oświadczenie, w któ­
rym  stwierdzono: ,.K onferencja Biskupów z zadowoleniem 
przyjęła do wiadomości, że w Kościołach Starokatolickich 
można stw ierdzić wT nauce kościelnej, praktyce i organizacji, 
iż większą wartość przyw iązuje się do tego, co w przeci­
w ieństw ie do z biegiem czasu w ystępujących odchyleń ma 
w artość czegoś praw dziw ie katolickiego. Za niebezpieczne 
należy uważać jedynie to, kiedy poszczególny Kościół k ra ­
jowy chciałby odrębnym  poglądom w ykładanym  przez jego 
teologów nadać znaczenie dogmatyczne obowiązujące jego 
członków”.

Bp F. H odur oświadczył, że na najbliższym  Synodzie 
przedłoży to oświadczenie i doprowadzi do podjęcia uchwały, 
iż nauki zaw arte w W yznaniu w iary  powinny być „nie dog­
m atem  zastępującym  stare  symbole w iary, lecz tylko pew ­
nym i opiniam i”.

Biskupi starokatoliccy na zachodzie Europy zainteresow a­
li się także spraw ą w yboru na III Synodzie G eneralnym  
PNKK w Chicago (1—3 grudnia 1914) czterech biskupów 
sufraganów: Franciszka Bończaka, W alentego Gawrychow- 
skiego, Józefa Plagi i W alentego Cichego. W prawdzie w y­
rażali oni przekonanie, że PNKK w Am eryce ma prawo 
wyboru biskupów pomocniczych dla swego Kościoła, jed­
nakże opowiadali się za respektow aniem  zasady, że w nada­
niu sakry biskupiej powinno uczestniczyć trzech biskupów,
o ile nie zachodzą poważne trudności. Toteż uważali, że bp 
F. Hodur powinien przed w yborem  wym ienionych biskupów 
sufraganów  zwrócić się do MKBS z prośbą o współudział w 
konsekracji. Na pytanie biskupów starokatolickich w przed­
miotowej sprawie, bp F. Hodur odpowiedział, że wobec róż­
nych ogólnych trudności nie wie dokładnie, kiedy będzie 
mogło nastąpić udzielenie sakry wym ienionym  elektom. Je ­
śli sytuacja polityczna pozwoli, to chciałby, aby konsekracja 
elektów odbyła się w maju lub czerwcu 1916 r. Toteż zapra-
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sza A rcybiskupa U trechtu  do USA na uroczystość konse- 
kracyjną.

Ten gest ze strony bpa F. Hodura przekonał biskupów 
starokatolickich na zachodzie Europy o jego lojalności wobec 
Unii U trechckiej. Jednakże w 1924 r. bp F. Hodur sam wy- 
konsekrował (w dniu 17 sierpnia 1924 r.) czterech elektów: 
ks. W alentego Gawrychowskiego (1870—1934), ks. Franciszka 
Bończaka (1881— 1967), ks. Leona Grochowskiego (1886— 
— 1969) oraz ks. Jana  G ritenasa (1885— 1928), w ybranych na 
V Synodzie G eneralnym  w Scranton (15— 16 lipca 1924 r.).
0  zamiarze konsekracji powiadomił ówczesnego sekretarza 
MKBS bpa Adolfa Kiiry'ego pismem z dnia 15 sierpnia 
1924 r.

Na sesji MKBS 15 września 1924 r. w  Bernie bp F. Boń­
czak podał przyczyny, dla których — jak  uważał — m usiała 
odbyć się konsekracja czterech elektów, bez uprzedniego 
skontaktow ania się z innym i biskupam i starokatolickimi. 
W protokole odnośnej sesji nie scharakteryzow ano tych 
przyczyn. Na tejże sesji arcybp K enninck zapytał bpa F. 
Bończaka, czy rzeczywiście Słowo Boże uw ażane jest przez 
PNKK za ósmy sakram ent rów norzędny sakram entow i 
C hrztu św. Na pytanie to bp F. Bończak odpowiedział prze­
cząco.

Dokładna lek tu ra  oraz analiza dokumentów, pism, wypo­
wiedzi bpa F. Hodura wskazuje, że w istocie jego poszuki­
wanie teologiczne miało na celu przekazanie w iernym  
PNKK depozytu w iary w  sposób odpowiadający jego cza­
som, w  języku najbardziej zrozumiałym, prostym . Stąd w 
wypowiedziach bpa F. Hodura niekiedy natrafić  można na 
pewne uproszczenia. Jednakże bp F. H odur uważał PNKK 
za reprezentan ta  i kontynuatora Kościoła pierwszego tysiąc­
lecia, dającego coś lepszego niż ówczesny Kościół Rzymsko­
katolicki w zakresie życia religijnego, narodowego i społecz­
nego. ■

Dorobek publicystyczny O rganizatora PN K K  często pod­
dawany jest analizie krytycznej w  literatu rze zarówno k ra ­
jowej, jak  i zagranicznej. I tak  np. rzym skokatolicki histo­
ry k  ks. V. Conzemius podkreślając niepospolite zdolności 
organizacyjne bpa F. H odura jednocześnie zarzuca m u brak 
precyzji teologicznej, co odnosi zarówno do dorobku publi­
cystycznego, jak  i oficjalnych dokum entów kościelnych, 
uchwalonych na Synodach.

Otóż na ten  tem at w  1939 r. wypowiedział się osobiście 
bp F. Hodur: ,,Jestem  aż nadto przekonany — pisał — że 
pisma moje, czy to listy do wyznawców Narodowego Kościo­
ła, czy broszurki, czy naw et większe prace, jak  np.: „Nowe 
Drogi”, „Chrystus i Jego Kościół1’, „W stań”, „Apokalipsa 
XX w ieku” i „Na progu 40 roku pow stania Polskiego Naro­
dowego Katolickiego Kościoła” nie przedstaw iają zbyt w iel­
kiej wartości, bo pisane były dorywczo, bez głębszych przy­
gotowań, ale jestem  także przenonany o tym, że one od­
zw ierciedlają to wszystko, co było w mojej duszy przy 
pow staniu Narodowego Kościoła i w duszy polskiego ludu, 
pragnącego zerwać rzym skie pęta i stworzyć wolny C hry­
stusow y Kościół na ziemi am erykańskiej” .

Istotnie poglądy bpa F. Hodura nie rodziły się w zaciszu 
pracowni naukowej, lecz w zgiełku niezwykle intensyw nej 
działalności kościelnej i patriotycznej, zaciętej walki o sp ra­
wiedliwe stosunki i należyte miejsce Polaków na obczyźnie. 
Prace i pisma bpa F. Hodura, opublikowane w okresie orga­
nizowania i rozwoju PNKK, odzwierciedlają to wszystko, co 
wówczas czuł on w swym sercu, głęboko przepełnionym  treś­
ciami społecznymi i elem entam i narodowymi. Właściwe od­
czytanie postępowej m yśli bpa F. Hodura, jej kontynuacja
1 aktualizacja jest jednym  z naczelnych zadań przede wszyst­
kim teologów polskokatolickich, zajm ujących się docieka­
niam i naukowymi, a także całego duchowieństwa oraz w ier­
nych Kościoła, żyjących w nowej sytuacji społeczno-poli­
tycznej i ekonomicznej. Pozostawanie Kościoła Polskokato- 
lickiego i jego biskupów we wspólnocie kościelnej z bisku­
pam i starokatolickimi, zjednoczonych w Unii Utrechckiej, 
stw arza szerokie możliwości pracy teologicznej, wspólnego 
rozw iązywania problem ów i realizowania zadań, stojących 
przed starokatolikam i żyjącym i w  różnych częściach świata.

Bp doc. dr hab. Wiktor WYSOCZASSKI

Z zagadnień 
dogmatyki 
katolickiej

N - ,  • • i  Z. JLlesmierteśnosc 
ludzkiej duszy

Niedawno u jednego ucznia 
średniej szkoy medycznej ogląda­
łem nowy podręcznik pod ty tu ­
łem  „Anatom ia i fizjologia czło­
w ieka '’. P rzejrzyste, a zarazem  
bardzo szczegółowe przedstaw ie­
nie w szystkich „podzespołów", z 
k tórych składa się każdy orga­
nizm ludzki daje wyobrażenie, jak  
niesłychanie skom plikow any to 
tw ór. A przecież w edług nauki 
katolickiej ciało to tylko połowa 
człowieka. Drugą połowę stanowi 
duch organicznie złączony z 
częścią w idzialną i decydujący o 
jej . rozum nym  życiu. Istnienie 
ducha ludzkiego om awialiśm y 
przed tygodniem. Mówiliśmy 
również o funkcjach, które w ska­
zują na n iem aterialną stru k tu rę  
tegoż ducha zwanego popularnie 
ludzką duszą. Są nim i rozum  i 
wola czyli w ładze m yślenia i 
decyzji. Dziś omówimy jeden z 
niezw ykle ważnych (dla ludzi 
w ierzących szczególnie) przym io­
tów ludzkiej duszy, a m ianow ir 
cie: jej nieśm iertelność.

N ieśm iertelność duszy jest 
p raw dą w ybitnie religijną. P rzy j­
m ujem y ją w yłącznie dla pow a­
gi Boga. Teksty O bjaw ienia przy­
toczymy niżej. Zanim  rozw inie­
my tem at, m usim y dokonać pew ­
nych uściśleń samego pojęcia du ­
szy. Są chrześcijanie, naw et b a r­
dzo poczciwi i mocno kochający 
Chrystusa, którzy nie uznają 
istn ienia w  człowieku p ierw ias­
tka  mogącego istnieć poza cia­
łem. W oparciu o niektóre w y­
powiedzi Biblii, zwłaszcza S ta re ­
go Testam entu  utożsam iają du­
szę z życiem. Człowiek nie ma 
duszy, lecz jest duszą! Po śm ier­
ci człowieka mówią: U m arła du­
sza! Przypom ina to trochę uży­
w ane w języku kościelnym  po­
jęcia na oznaczenie człowieka 
wierzącego. Cze.sto wśród du­
chownych pada takie pytanie: 
„Ile masz dusz?" czyli — „Jak 
liczna jest tw oja p ara fia?” S tary  
T estam ent często określa jed­
nostkę ludzką term inem  „dusza”.

Chrześcijańskie pojęcie duszy 
jest głębsze i sięga sam ej istoty 
życia ludzkiego. K iedy Bóg Stw o­
rzyciel tchnął w nozdrza p ierw ­
szego człowieka ducha życia, dał 
mu w łaśnie w  tym  momencie 
n ieśm iertelną dusze, przez k tórą 
A dam  sta ł się podobny do Boga. 
Ten duch m iał trw ać wiecznie 
w pierwszych rodzicach i w 
każdym  z ich dzieci dając n ie­
śm iertelność ich ciałom. Dlaczego 
się tak  nie stało, będziemy n ie­
długo rozważać, gdy przejdziem y 
do nauki o upadku m oralnym  
pierwszych ludzi. Ale mimo 
upadku Bóg nie odebrał całko­
wicie nieśm iertelności człowieko­
wi. Całe Pismo św ięte jest p rze­

pojone m yślą o wieczności i n ie ­
śm iertelności czegoś, co jest w 
nas obrazem  Boga i zadatkiem  
nieśm iertelności ciała.

Przypom nę cytowane przed ty ­
godniem wypowiedzi objawienia: 
„I wróci się proch (to jest nasze 
ciało) do ziemi, z k tórej jest 
wzięty, a duch wróci do Boga, 
k tó ry  go da ł”. „Nie bójcie się 
tych, którzy  zabijają ciało, ale 
duszy zabić nie m ogą”. Zbawiciel 
um ierając na krzyżu tak  pociesza 
skazańca, k tó ry  w yznał w iny i 
prosił o pam ięć o nim  w  K ró­
lestwie: „Zapraw dę mówię ci,
dziś ze m ną będziesz w ra ju ”. 
Za k ilka chwil obydwaj nie żyli. 
Jak  więc rozumieć obietnicę J e ­
zusa, k tóry  nigdy nie kłam ał? 
To dusza dobrego ło tra  udała się 
za duchem  M esjasza za bram y 
wiecznej szczęśliwości, bo p rze­
cież ciała zostały pogrzebane w 
grobach.

To Biblia. Ale jeśli popytam y 
ludzi, co m yślą tak  serio o n ie­
śm iertelności, to chyba nie zna j­
dziemy norm alnego człowieka, 
k tóry  nie chciałby żyć wiecznie 
w szczęściu. Powszechne pragnie­
nie ludów w szystkich czasów 
musi mieć podstaw ę w samej 
naturze człowieka. I mą ją. Tą 
podstaw ą jest dusza. Ona już na 
te j ziemi daje znać o swej nie- 
zniszczalności. Uczeni zbadali, że 
ciało ludzkie łącznie z układem  
kostnym  w ym ienia w ciągu sied­
miu la t wszystkie swoje komórki. 
Jeśli ktoś żyje na przykład 21 
lat, to już dw ukrotnie powinien 
się czuć innym  człowiekiem. 
Tymczasem zapytajm y ludzi sę­
dziwych, czy m ają świadomość, 
że są tym i sam ym i osobami, k tó ­
re kiedyś chodziły do szkoły, 
pracow ały zawodowo, przeżyły 
jedną czy drugą wojnę, to nie bez 
zdum ienia dowiemy się, że w ie­
lu z nich lepiej pam ięta zdarze­
nia z młodości niż te. z ostatnich 
miesięcy. Czyż nie jest to n ie­
m al nam acalny dowód niezm ien­
ności i trw ałości duchowego p ie r­
w iastka w człowieku?

Istn ienia nieśm iertelnej duszy 
domaga się sprawiedliwość, k tó ­
rej nie było i nie m a na ziemi. 
Chodzi o spraw iedliw ość pełną, 
k tóra każde dobre czyny w yna­
grodzi i w szelką niepraw ość uk a­
rze. Mówi o tym  pełna d ram a­
tyzm u przypowieść P ana Jezusa
0 bogaczu i Łazarzu. P rzeczytaj­
my ją uważnie, a w nioski n a ­
suną się same: „Był pew ien czło­
w iek bogaty, k tóry  się przyoazie- 
w ał ',v kosztowne szaty i co 
dzień ucztował. Był też żebrak 
im ieniem  Łazarz, k tóry  leżał u 
jego w ró t w rzodam i pokryty  i 
pragnął nasycić się odpadkam i 
ze stołu bogacza, a tym czasem  
psy przychodziły i lizały jego ra ­
ny. I stało się, że um arł żebrak
1 aniołowie zanieśli go na Jono 
A braham a, um arł też bogacz i 
został pochowany. A gdy w  k ra ­
inie um arłych cierpiał męki, pod­
niósł oczy swoje i u jrza ł z da­
leka A braham a i Łazarza na 
jego łonie. W tedy zawołał: Ojcze 
A braham ie, zm iłuj się nade m ną 
i poślij Łazarza, aby umoczył 
koniec palca swego w wodzie i 
ochłodził m i jeżyk, bo m ęki cier­
pię w  tym  płomieniu. A braham  
zaś rzekł: Synu pomnij, że dobro 
swoje otrzym ałeś za swego życia, 
podobnie jak Łazarz zło. Teraz 
on tu ta j doznaje pociechy, a ty  
męki cierpisz”.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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ifiN  L E C H O Ń

niepogodzony

Mija właśnie trzydzieści 
lat od chwili, kiedy z dalekiej 
Ameryki nadeszła wiadomość
0 śmierci Jana Lechonia. 
Śmierci, której okoliczności 
budzą tak wiele sprzecznych 
refleksji i zadumy nad ży­
ciem tego nieprzeciętnego 
twórcy.

Kim był Lechoń? Właści­
w ie nazywał się Leszek Józef 
Serafinowicz i jak na wielu  
współczesnych mu wkracza­
jących na Parnas poetów  
„ciążyła” na nim przeszłość 
szlacheckiego gniazda. Iście 
polskie były to tradycje, s ię ­
gające napoleońskiej epopei i 
narodowowyzwoleńczych zry­
wów, za które przyszło potem  
płacić konfiskatą i tak ubo­
gich dóbr.

Rodzina Lechonia ta k  ze 
strony  m atki, M an i z N iew ę­
głowskich, jak  i ojca, W ła­
dysław a Serafinow icza legity­
m ow ała się więc dość typo­
w ym  dla ówczesnej in teligen­
cji polskiej rodowodem, k tó­
ry  ceniła sobie w  tym  sam ym  
stopniu  co: „św iat codzienne­
go poświęcenia, religijnego 
ku ltu  wiedzy, najżarliw szej 
pogardy dla pieniądza, św iat 
znany z powieści Żerom skie­
go albo z życiorysu pani Cu­
rie  Ja k  dalece atm os­
fera dzieciństw a zaważyła na 
osobowości Lechonia-człowie- 
ka i poety, św iadczy fakt, że 
w  całym swym dorosłym ży­
ciu, tak  w  Polsce, jak  i na 
obczyźnie, nie po trafił w yz­
wolić się spod je j przem oż­
nego wpływu. N iew ątpliw ie, 
znajdow ał w tej niedalekiej 
stosunkowo przyszłości azyl 
dla swej skołatanej duszy, ale 
znajdow ał też cierpienie, tę ­
skniąc za św iatem , k tóry  m i­
nął bezpowrotnie.

Na pozór nic nie zdradzało 
tego w ew nętrznego rozdar­
cia. In teligentny i wrażliwy, 
zaskakujący błyskotliw ością — 
—- zdaw ałoby się urodzony 
pam flecista — krył w gruncie 
rzeczy w sobie cechy raso­
wego liryka, ukształtow anego
1 szczególnie podatnego na 
literacką tradycję rom antycz­
ną  i to  wszystko, co w  pol­
skiej litera tu rze  uosabiało jej 
literack ie i pozaliterackie 
wartości.

T ak  p rzedstaw ia się — w 
szkicu zaledwie — po rtre t J a ­
na Lechonia — „błędnego ry ­
cerza” poezji polskiej.

P isać zaczął wcześnie, bo 
jeszcze w  czasach gim nazjal­
nych. M iał 14 i 15 lat, kiedy 
ogłosił drukiem , przy popar­
ciu finansow ym  ojca, swe ju ­
w enalia poetyckie: „Na zło­
tym  polu” (1913) i „Po róż­
nych ścieżkach”. Były to 
w iersze na m iarę jego czter­
nastoletniego talentu , zaś po­
nad m iarę czternastoletniego 
ucznia. Po la tach  powie o 
nich z lekka ironizując: 
„Bom bastyczne to  było i nie, 
w łasne” .

A jednak  od tam tych n ie­
m al sztubackich la t zacznie 
szukać swego wyrazu, zapusz­
czać się w  głębiny literackiej

tradycji. Szczególnie bliski 
będzie m u rom antyzm . Jego 
em ocje i w idowiskowość u- 
rzekną Lechonia, najsilniej 
przem ów ią do w yobraźni, za­
uroczą kolorytem . W nim  też 
będzie szukał siły swego sło­
wa, owego „sedna", w  którym  
treść zespolona z form ą w zru ­
szałaby do głębi. Nie na d a r ­
mo więc zapatrzy  się Lechoń 
w M ickiewiczowską lirę  czy­
niąc zeń d la  siebie niedości­
głego m istrza. Nie na darm o 
też dostrzeże siłę W ieszcza w 
przesiąkniętej p ierw iastkiem  
narodow ym  twórczości Że­
romskiego, nie m ów iąc już o 
W yspiańskim. Zafascynowany 
pięknem  języka złoży także 
hołd strofom  S taffa bęzbłęd- 
nie w yczuw ając w  nich m ą­
drość i kunszt godne czarno­
leskiej M uzy

Te młodzieńcze, a jednak  
głęboko przeżyte fascynacje 
oraz nie zaprzeczalny ta len t 
Lechonia „zrodzą” już w  o- 
siem nastym  roku życia poety 
„M ochnackiego”, u tw ór nad 
podziw dojrzały i mogący 
śm iało konkurow ać z n a j­
w spanialszym i perłam i pol­
skiej poezji. Do perfekcji 
opanow ane rzemiosło artysty  
pozwoli Lechoniowi swobod­
nie operować słowem, stop­
niować nastró j w iersza, by 
wreszcie w  ostatnich w ersach 
osiągnąć zam ierzone apoge­
um. Przem ów i więc w „Mo­
chnackim ” praw dziw a atm os­
fera W ielkiej Em igracji, owa 
niew yrażalna, nieom al sak ra l­
na wzniosłość, jak a  tow arzy­
szyła każdem u w spom nieniu 
u traconej Ojczyzny.

Na rok przed odzyskaniem  
niepodległości, kiedy „spraw a 
polska” z trudem  w alczyła o 
obyw atelstwo wśród burz po­
litycznej Europy na konty­
nencie i za oceanem, „Mo­
chnacki” obudził najgłębsze 
fale patriotyzm u. Zelektryzo­
w ał polską świadomość n a ­
rodową. Po długoletnim  
braku wieszcza pam ię­
ta jące  „W ielką Im prow izację” 
społeczeństwo dostrzegło n a ­
gle w  Lechoniu „objaw ienie” 
i zupełnie podświadom ie za­
częło oczekiwać od poety 
dzieł n a  m iarę „Dziadów”.

Dwudziestoletni tw órca był 
już wówczas au torem  „K ar­
mazynowego poem atu”, k tó­
ry  ukazał się w roku 1920. 
Ten liczący siedem  m in iatu ­
row ych arcydzieł zbiór o- 
tw orzył m u drogę do salonów 
in te lek tualnych  ówczesnej

W arszawy. Drogę rów nie f ra ­
pującą, co n ie ła tw ą dla m ło­
dego poety. Z ciężaru nagłej 
sławy, jak  i ciążącej na nim  
odpowiedzialności i pokłada­
nych nadziejach Lechoń zda­
w ał sobie doskonale sprawę. 
Nie przyznaw ał się w praw ­
dzie do dręczących go obaw, 
zachow ując pozory św iatow e­
go byw alca naw et przed so­
bą. A jednak  któregoś dnia 
otoczka przepełniona „de­
monam i duszy i ciała” pękła 
i skończyła się — pierw szą 
sam obójczą próbą.

Okres rekonw alescencji 
zbliżył go do Żeromskiego. Z 
dram atu  zrodziła się przyjaźń 
ta k  w ażna dla L echonia-ar- 
tysty.

W cztery la ta  później, tj. 
w roku 1924 ukazał się drugi 
tom  utw orów  poetyckich 
„Srebrne i czarne”. W rok 
potem  Polskie Towarzystwo 
Wydawców K siążek wyrożni- 
ło poetę zaszczytną nagrodą. 
Zdaw ać by się mogło, że ten 
zobow iązujący nim b sław y 
wyzwolił w autorze „M och­
nackiego” siły pozw alające na 
kontynuację tak  św ietnie za­
pow iadającej się drogi tw ór­
czej. Niestety, rzucony w w ir 
dużych i m ałych spraw  „w iel­
kiego św ia ta” a także obez­
w ładniony brzem ieniem  od­
powiedzialności za oczekiwa­
ne od niego słowo poetyckie
— zamilkł. I to na la t p ra ­
wie dwadzieścia.

Przez cały ten  czas, tj. do 
roku 1939 s ta ra ł się zrekom ­
pensować m ilczenie pisaniem  
recenzji, esejów, felietonów  a 
także szopek politycznych, 
które wespół z Tuw im em  i 
Słonim skim  uk ładał n a  roz­
m aite okazje. Były to  w p raw ­
dzie teksty am bitne, ale nie 
daw ały satysfakcji na m iarę 
poetyckich aspiracji Lechonia. 
W yrzuty, jak ie z tego powodu 
go nurtow ały  znajdą z cza­
sem w yraz w późniejszej 
twórczości, a przede wszy­
stk im  w  „D zienniku”, przy­
b ierającym  niekiedy form ę 
bardzo w nikliw ej introspekcji. 
D ziennik ten  okaże się z cza­
sem źródłem  bezcennych in ­
form acji o sam ym  poecie oraz 
tych wszystkich ludziach i 
zjaw iskach, które tow arzyszy­
ły m u niem al do końca ży­
cia. Zamieści w  nim  Lechoń 
echa spotkań z Jeanem  Coc- 
teau, Tomaszem M annem, A r­
tu rem  Rubinsteinem  i w ielo­
ma innym i ludźm i pióra i 
sztuki, dzieląc «ię jednoczeń

nie swym i spostrzeżeniam i na 
tem at nowych tendencji i k ie­
runków  w  myśli i kulturze 
europejskiej i św iatow ej.

Szczególnie cenne w ydają 
się być w  zapiskach te, k tó­
re tra k tu ją  o zagranicznej 
społecznej i ku ltu ra lnej dzia­
łalności Lechonia. P rzypadają 
one na la ta  1930-1956, a więc 
okres rozpoczynający się od 
pełnienia przez poetę funkcji 
radcy kulturalnego am basady 
polskiej w  Paryżu, a zakoń­
czony pobytem  w Nowym 
Jorku, dokąd do tarł po u- 
przedniej wcześniejszej wo­
jennej tułaczce po Hiszpanii, 
Portugalii i Brazylii. Okres 
pobytu w  S tanach Zjedno­
czonych, przynajm niej w 
swej początkowej fazie daw ał 
nadzieje na dalszy rozwój ta ­
lentu poetyckiego Lechonia. 
P rzełam ał on bowiem  barierę 
m ilczenia już na początku lat 
czterdziestych, kiedy to  donie­
sienia z Polski i dram at, ja ­
ki przeżył w  związku z oku­
pacją w yzwoliły w  n im  śp ią­
ce od la t pokłady pasji tw ór­
czej. S tabilizacja am erykań­
ska i łatw ość adaptacji w  no­
wym  środowisku, doskonała 
o rien tacja w problem ach 
tam tejszej lite ra tu ry  stosun­
kowo szybko pozwoliły zająć 
Lechoniowi liczącą się w  k rę ­
gach in telektualnych pozycję. 
W Nowym Jorku  w łaśnie jest 
w spółredaktorem  „Tygodnika 
Polskiego”, a także w spółtw ór­
cą Polskiego In sty tu tu  N au­
kowego.

Rok 1942 przynosi kolejny 
(napisany po 18 la tach m il­
czenia) tom ik „L utnia po 
B ekw arku”. W trzy  la ta  póź­
niej ukazuje się zbiór liry ­
ków em igracyjnych „A ria z 
ku ran tem ”, zaś w  roku 1954 
cykl „M arm ur i róża”, wcho­
dzący do wydanych w  tym  
sam ym  roku w  Londynie 
„W ierszy zebranych”. Tomik 
ten poprzedza przyznana po­
ecie w  roku 1952 nagroda li­
te racka Zw iązku P isarzy  Pol­
skich na Obczyźnie. A jednak 
ani pow rót do poezji, ani w y­
razy uznania n ie  usunęły n ie­
pokoju, jak i od la t narastał 
w  nim  w raz z nostalgią, „za­
d rą” poetyckiego niespełnie­
nia i obsesją śm ierci potęgu­
jącą się z wiekiem. Uciecz­
ką sta je  się dlań poezja 
ta  pesym istyczna, ale także ta 
zwyczajna, praw ie or-otow- 
ska, tak  pięknie w yrażająca 
tęsknotę za k rajem  dzieciń­
stwa. Owa przeszłość i te ra ­
źniejszość toczą w  nim  w alkę 
n ieustanną. W nich szuka po­
eta  siebie — i nie znajduje. 
„Nic nie jest radością, szczęś­
ciem na w ygnaniu” — nap i­
sze na kartach  „D ziennika”. 
I nagle odżyje w  nim  najsil­
niejsze, najbardzie j zmysłowe 
w spom nienie Polski — łąki.

Nie u jrzy  ich nigdy więcej. 
Jego tęsknoty i lęki nie u- 
dźw igną ciężaru życia. Cofnie 
się przed nim  skacząc w  prze- 
pać ze swego praw ie pod­
niebnego okna prosto na bruk 
now ojorskiej ulicy...

ELŻBIETA DOMAŃSKA

12



Z zagadnień wychowawczych

Czy m ałym  dzieciom są potrzebne 
kontakty  z rów ieśnikam i? Czy w y­
starczy im sam otna zabawa, odby­
w ająca się pod okiem dorosłych i 
przy ich udziale? Czy dopiero w 
w ieku przedszkonym  niezbędne s ta ­
je się tow arzystw o innych dzieci?

Dzieci w drugim, a naw et jeszcze 
w trzecim  roku życia nie potrafią 
brać udziału we w spólnych zaba­
wach. N ajchętniej baw ią się same. 
P ragną też stałego kontak tu  z do­
rosłymi, bo ciągle po trzebują ich 
pomocy, rady, aprobaty. Ale nie 
znaczy to wcale, że nie są im po­
trzebne spo tkania z innym i dzieć­
mi — rów ieśnikam i lub nieco s ta r­
szymi.

N ajlepiej, jeśli tym  pierwszym  
partnerem  wspólnej zabawy jest 
dziecko przynajm niej o rok lub 
dw a starsze — takie, k tó re  przy­
zwyczajone jest już do kontaktów  
z innymi, w ie dobrze o tym, że 
młodszemu trzeba ustąpić, naw et 
jeśli rac ja  nie jest po jego stronie. 
Starsze dziecko ma znacznie szer­
szy, bogatszy rep e rtu a r zabaw, po­
trafi je  samo organizować, m a 
wiele pomysłów, k tórym i umie za­
interesow ać młodszego kolegę. 
Młodsze dziecko zawsze z uznaniem  
i respektem  patrzy  na starsze. Po­
dziwia jego siłę, spraw ność, wzrost, 
pomysłowość i wiadomości. Bez 
protestów  przy jm uje w ysuw ane su­
gestie, podporządkow uje się kole­
dze. Je st przy tym  zadowolone i 
dum ne, że m ądre, duże dziecko chce 
się bawić z m aluchem . Bardzo 
szybko przejm uje od niego pom y­
sły nowych zabaw i sposób ich o r­
ganizowania. Starsze z kolei u sa­
tysfakcjonow ane jest tym, że ktoś 
z uw agą i podziwem go słucha, że 
uznaje jego przewag?.

Każde dziecko in te resu ją  nowe, 
nie znane jeszcze zabaw ki i ch ę t­
nie po nie sięga, starsze natom iast
— widząc zdecydowanie i chęć m a­
lucha — potrafi z nich zrezygno­
wać, ustąpić. Często też próbuje •— 
i to z pom yślnym  reu lta tem  — w y­
tłum aczyć i przekonać m alucha, że 
jego zabawce nie stan ie się nic 
złego, że nie odbiera mu jej prze­
cież na zawsze, tylko przez chwilę 
chce się jej uw ażnie przyjrzeć.

Wiedza, jaką młodsze dziecko 
przejm uje od starszego, jest na 
ogół bardzo cenna. Zupełnie inna 
od tej, jak ą  jest w  stanie p rzeka­
zać m u dorosły. K ontak ty  z inny ­
mi dziećmi są zatem bardzo pożą­
dane. Im  wcześniej następują, tym  
są korzystniejsze dla dziecka. Malec 
przyzwyczajony do zabawy ze s ta r­
szym kolegą łatw iej po trafi n aw ią­

zać kon tak t ze swoimi rów ieśnika­
mi.

D w ulatki bardzo chętnie baw ią 
się obok siebie. Obecność innego 
dziecka w  pobliżu podnosi a tra k ­
cyjność zabawy, urozm aica ją. 
Każde dziecko baw i się w praw dzie 
oddzielnie — i najlepiej jest, kiedy 
obydwoje m ają identyczne zabaw ki
— ale jednocześnie każde z nich 
obserw uje uw ażnie posunięcia ko­
legi. Od czasu do czasu podchodzi 
do niego, p rzypatru je  się zabawie, 
zadaje pytania, żąda w yjaśnień. 
S tara się tak  bawić, jak  kolega. T a­
kie w zajem ne kon tak ty  wzbogacają 
zasób doznań i doświadczeń dziec­
ka.

Nawet nieudane n a  pozór spot­
kan ia — kiedy dzieci nie chcą po­
życzyć sw ojej zabaw ki drugiem u, 
w ydzierają sobie naw zajem  „co 
sw oje” — są dzieciom potrzebne. 
Dorośli z najbliższego otoczenia 
s ta ra ją  się zaspokoić każde rozsąd­
n e  żądanie swojego dziecka. Czu­
w ają nad tym, by n ik t nie p rze­
szkadzał m u w  zabawie. Dziecko 
w zrasta  więc w  przekonaniu, że 
niem al wszystko, co weźm ie do rę ­
ki, powinno mu być posłuszne. 
Tymczasem kolega-rów ieśnik p o tra ­
fi gw ałtow nie zaprotestować, kiedy 
sięga się po jego zabawkę, kiedy 
zbyt mocno pociąga się go za rękę, 
albo gdy zw raca się do niego w 
nieodpowiednim  momencie. Z ta ­
kim  spontanicznym  protestem  m ałe 
dziecko dotychczas się nie spo tka­
ło. Powoli zaczyna więc rozumieć, 
że z drugim  dzieckiem nie można 
poczynać sobie tak  śmiało, jak  z 
zabaw ką czy przedm iotem , bo 
można w ywołać sprzeciw, opór. 
Uczy się w ięc przew idyw ać reakcje 
p a rtn e ra  i dostosowywać do nich 
sw oje postępowanie. Jest to bardzo 
ważne i cenne doświadczenie ży­
ciowe.

Niekiedy dużo czasu m usi up ły ­
nąć, zanim  m ały człowiek przeko­
na się, że ta  najbardzie j ze wszy­
stkich u lubiona zabaw ka w  rękach 
innego dziecka nie zginie i nie 
przepadnie, a le  po paru  chwilach 
pow raca znów — tak a  sama, jak  
była — do rąk  właściciela. A lęk
o nią — nie był potrzebny... Z 
czasem też m aluch zrozumie rzecz 

• znacznie trudniejszą: że po cudzą 
zabaw kę można sięgnąć w tedy, gdy 
kom uś użyczy się zabaw ki swo­
jej. P ostara jm y  się więc naszemu 
dziecku umożliwić w  m iarę częste 
kontak ty  z rówieśnikam i — wyjdzie 
im to z pewnością na korzyść!

E. LORENC

Naszych najm łodszych Czytelników inform ujem y, że 
niestety, przygody zaprzyjaźnionego z dziećmi Cu- 
daczka dobiegły końca. W przygotow aniu do druku 
jest jednak  nowy cykl rów nie in teresujących przygód 
chłopca, oparty  na książce Ireny Jurgielew iczow ej: 
..O chłopcu, k tóry  n ie  m iał dom u”. Spotkacie się z nim  
już w krótce. Tymczasem dzisiaj proponujem y Wam 
kilka w ierszyków w ybranych z tom iku S tanisław a 
G rochowiaka ,.Biały bażan t”.

Królewna Przeszłość

Skoro dziadka szanujesz i babun ię kochasz,
Spojrzyj po ziemi polskiej, ile* jest w  te j ziemi 
Pięknych znojem  dźw igniętych staruszków  — kam ieni, 
K tórych n ik t już nie kocha.

S tare młyny z kołam i nad  zeschniętą śluzą, 
Dworki, gdz:e przed w iekam i iskrzoro  hołupce, 
S tare domy w  ruinie, które nadal burzą 
N ajrozm aitsi głupce.

Ale również i dęby. pod którym i króle 
Niegdysiejsi m rużyli strudzone powieki...
Nie kalecz ich starości, ale jak  najczulej 
Ja k  przez jezdnię przeprow adź przez wieki.

One bowiem  narodu  są babcie i dziadki.
One rów nież spragnione w nuków  swych pieszczoty. 
One także p o trafią  opowiadać gadki,
Gdy je  w yrw iesz z niemoty.

Coś, co dzisiaj cię śmieszy, lub tylko rozrzew nia,
Jest skarbem  potężniejszym  m ż pereł szkatuła,
To przeszłość. W opuszczeniu Uśpiona K rólew na 
Niech stanie w śród żyjących — i niech się nie tuła.
Skoro dziadka szanujesz i babunię kochasz.

WIDOK

Nie bądź nigdy tak ą  mieszczką, m aleńka,
Co św ia t ogląda z okna pociągu:
„O patrz, mamo, jaka biała sa ren k a”.
...A to  kózka w śród łąkowych dzwonków.

M iasto jest piękne. Zwłaszcza nad wodą 
L atarn ie mostów rozwiesza jak  tęcze.
A le i w lesie zręczniejszą budow ą 
Z achw ycają słońca a rch itek tu ry  ■— tarcze pajęcze.

P a trz  na Polskę z czułością. Niech jej nie zachm urza 
B rak lasów, pagórków... I niech będą domy,
K tórym  nie straszne zaw ieje i gromy.
P atrz , śliczna panienko,
Ja k  A nia z bardzo Zielonego Wzgórza.

TELEWIZOR

Z telew izorem  trzeba rozważnie,
W ybierać to, co napraw dę uczy.
Albo to, co śmieszy.
Masz bowiem  w  sobie w łasny cyrkiel: wyobraźnię,
I to ją w łaśnie uczyń 
Czarodziejką zwykfych rzeczy.

Dzbanek na stole, co św iatłam i pryska,
Autobus w deszczu, lśniący niby okoń,
Smuga, k tórą zwełnia w n ieb ie odrzutowiec...
To są rów nież filmy, dziwne w idowiska,
Naciesz nim i oko,
Innym  to opowiedz.

Jedni cię obśm ieją: „Sam widziałem...eee tam ”.
Inni się zadziw ią: „On chvba poeta”.
A tyś po  prostu  fa jn y  jest chłopaczek,
Co lubi trochę m ądrzej 
Niż inni popatrzeć.

Wybór: ElDo
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„W wolnych chw iłach — pisze 
w przesłanym do Redakcji liście 
p. Ireneusz R. z Kowar k. Jele­
niej Góry — chętnie czytam  
Dzieje Apostolskie lub biorę do 
rąk historię Kościoła. Poznałem  
w ten sposób lepiej naukę, ży­
cie religijne oraz organizację 
Kościoła pierwszych wieków. Do­
wiedziałem się także, że w okre­
sie tym obowiązywało wyznaw­
ców Chrystusa tzw. „pra^o ta­
jemnicy” (po łacinie: disciplina 
arcani). Nie znalazłem jednak 
nigdzie informacji kiedy i przez 
kogo „prawo” to zostało ustano­
wione? Nie dowiedziałem się rów­
nież, do czego zobowiązywało o- 
no chrześcijan i jaki był jego 
cel?

Oprócz wymienionego mam 
jeszcze jeden problem. Do nie­
dawna jeszcze, podczas uroczys­
tych nabożeństw asystowali ce­
lebransowi księża lub klerycy 
ubrani w  dalmatyki. Byłbym  
wdzięczny za wiadomość, skąd 
wywoilzi się nazwa tej szaty 
liturgicznej i jaka jest jej gene­
za? Od czasu wprowadzenia re­
formy liturgicznej w  Kościele 
Rzymskokatolickim, już się jej 
nie spotyka. Czyżby więc zanie­
chano jej używania?”

PORADY

Jak przyłyć?
N adw aga jest szkodliwa dla 

zdrowia, o czym wiedzą wszyscy, 
ale i n iedobór w agi jest również 
niekorzystny dla organizm u, 
dość powiedzieć, że naukowcy 
zajm ujący się tym i zagadnienia­
m i doszli do wniosku, że przy 
niedoborze w agi w  granicach 
20—25% um ieralność w zrasta  o 
30%. a przy niedowadze w  gra­
nicach około 40% — um ieral­
ność ludzi jest wyższa o około 
50° o w  stosunku do osób z w a­
gą praw idłow ą.

Niedobór w agi i chudnięcie to­
warzyszy w ielu stanom  chorobo­
wym, ale nie o tym  będziemy 
teraz mówili. Chodzi nam  bowiem 
tylko o ludzi zdrowych, których 
w aga jest znacznie poniżej nor­
my, jak ą  mieć powinni, biorąc 
pod uwagę w zrost i wiek.

Przyczyny (najczęściej spotyka­
ne) niedowagi u osób ogólnie 
zdrowych, są następujące:

Szanowny Panie* Ireneuszu! 
.,P raw o ta jem nicy”, był to —i 
panujący w pierwszych w iekach 
chrześcijaństw a — zwyczaj, zobo­
w iązujący wyznawców C hrystu ­
sa do ukryw ania przed pogana­
mi, a naw et przed katechum e­
nam i, niektórych praw d w iary  i 
p rak tyk  religijnych. Podstaw ą 
tego zwyczaju była zdaniem  te ­
ologów przestroga Zbawiciela, 
zaw arta w  słowach: „Nie daw aj­
cie psom tego co święte, i n ie 
rzucajcie pereł swoich przed 
w ieprze” (Mt 7,6). W yrażenie to 
jest przenośnią i nie należy go 
rozumieć dosłownie. P rzy jm uje 
się ogólnie, że ,,perły” i to co 
„święte” oznaczają naukę Jezusa. 
Przez w spom niane zaś zw ierzęta 
niektórzy egzegeci rozum ieją po­
gan i faryzeuszy. N iektórzy zaś 
chcieliby w  zw ierzętach widzieć 
tych, którzy nie należą do grona 
w yznawców Chrystusa, którzy 
nie przyjęli lub nie chcą p rzy­
jąć Jego nauki.

Nie sposób jest z całą pew ­
nością ustalić czasu pow stania te ­
go zwyczaju, a tym  bardziej jego 
inicjatora. N atom iast pew ne jest 
to, że do jego w prow adzenia 
zmusiło pierwszych chrześcijan 
samo życie w okresie, kiedy n a­
siliło się prześladow anie Kościo­
ła. P rzedm iotem  „praw a ta jem n i­
cy” — jak  to w ynika z lite ra tu ry  
patrystycznej — była nauka o 
Trójcy Przenajśw iętszej, o chrzcie
i Eucharystii, tekst Składu Apo­
stolskiego (będącego w yznaniem  
wiary), M odlitwy Pańskiej oraz 
czas i m iejsce spraw ow ania li­
turgii. Przekazyw anie poganom 
wiadom ości z tej dziedziny, z 
uw agi na niebezpieczeństwo pro­
fanacji lub szyderstw a, uw ażane 
było za zdradę, za dopuszczenie 
się k tórej nakładano na w innych 
surow ą pokutę. „Praw o ta jem n i­
cy" stosowano również wobec 
katechum enów , by w  ten spo­
sób rozbudzić w  nich w iększą 
tęsknotę za pełnym  poznaniem

1. — stan  ogólnego w yczerpa­
nia organizm u po przebyciu po­
ważnej choroby, po .w yjątkow o 
dużym i długotrw ałym  w ysiłku 
w pracy czy w  sporcie w yczyno­
wym.

2. — osłabienie organizm u w  
okresie dojrzew ania, szczególnie 
przy szybkim wzroście.

3. — w yczerpanie nerw ow e i 
psychiczne po ciężkich p rze j­
ściach, szczególnie u osób aste- 
nicznych i neurasteników .

4. — długotrw ały b rak  apety­
tu.

Jedną z przyczyn długo trw a­
jącego b raku  apety tu  może być 
przem ęczenie fizyczne, a także 
umysłowe, np. okresowe przygo­
towywanie się do trudnych eg­
zaminów, gdy nie pozostaw ia się 
sobie czasu na porządny w ypo­
czynek i nie dosypią pijąc przy 
tym  duże ilości kawy. Zdarza się, 
że człowiek w  okresie takiego 
dużego w ysiłku czuje się już lak 
wyczerpany, że na nic nie m a o- 
ćhoty, naw et na jedzenie. W ta ­
kim  przypadku zm iana trybu ży­
cia, odpowiednio długi wypoczy­
nek, p rzyw racają norm alny ape­
tyt. Przy każdej intensyw nej pracy 
należy dążyć, by przynajm niej 
posiłki spożywane w określonych.

depozytu w iary. Zaznajom ionych 
z praw dam i w iary  i m oralności 
chrześcijańskiej katechum enów  
dopiero bezpośrednio przez przy­
jęciem sakram entów  Chrztu i 
E ucharystii uczono tekstu  S kła­
du Apostolskiego i m odlitw y 
„Ojcze nasz”. N atom iast szczegó­
łowych w yjaśnień odnośnie w spo­
m nianych wyżej sakram entów  
udzielano nowoochrzczonym w 
tygodniu W ielkanocy. Zwyczaj 
ten  obowiązywał jeszcze po za­
kończeniu prześladow ań, do po­
łowy V wieku.

Łacińskie w yrażenie „disciplina 
a rcan i”, służące do określenia 
p raw a tajem nicy, w prow adził do­
piero w XVII w ieku francuski 
teolog i kaznodzieja z Kościoła 
ew angelicko-reform ow anego — 
Jan  Daille.

T erm in „dalm atyka" wywodzi 
się od łacińskiego w yrażenia 
„dalm atica (domyślne) vestis" =  
szata dalm atyńska, i służy na 
oznaczenie używanej w Kościele 
zachodnim szaty liturgicznej, bę­
dącej w ierzchnim  uroczystym stro ­
jem  diakona oraz stanowiącej 
część pontyfikalnego stroju b is­
kupa. Nazwa tej szaty po­
chodzi od D alm acji (historycz­
na k raina  na wybrzeżu A driaty- 

,ku, w  południow o-zachodniej J u ­
gosławii, wchodząca obecnie w 
skład Chorw acji i Czarnogory), 
gdzie była noszona. W II w ieku 
po Chrystusie rozpowszechniła 
się ona także w  cesarstw ie rzym ­
skim, gdzie używ ana była — 
jako w ierzchnia szata uroczysta
— tak  przez mężczyzn, jak  i 
kobiety. W w ieku IV stała się 
dalm atyka częścią stro ju  litu r­
gicznego biskupów  oraz uznana 
została za urzędo.vy strój diako­
nów w  Kościele rzym skim . W VI 
w ieku rozpowszechniła się w  ca­
łym Kościele zachodnim.

P ierw otnie dalm atyka sporzą­
dzana była w białej tkaniny

regularnych  odstępach czasu by ­
ły jednocześnie okresam i m.lni- 
-wypoczynków, toteż niewskazane 
jest czytanie czy rozwiązywanie 
zadań w czasie posiłków.

Przy braku  apety tu  w ażną ro ­
lę spełnić mogą przypraw y i do­
datki smakowe, k tóre pobudzają 
apetyt, zaostrzając sm ak potraw . 
A więc: chrzan, m usztarda, km i­
nek, pieprz, cebula, papryka i 
inne. Na popraw ienie apetytu  m a 
także wpływ estetyczne podanie 
posiłku, żeby sam  jego widok za­
chęcał do jedzenia.

Gdy chcemy kogoś z niedow a- 
gą „przytuczyć”, początkowo po­
dajem y mu w nieznacznie tylko 
zwiększonej ilości potraw y, k tó ­
re specjalnie lubi i wyróżnia, a 
dopiero po pewnym  czasie w dra­
żamy go do spożywania po traw  
m niej atrakcyjnych , ale za to 
bardziej kalorycznych i tuczą­
cych. Sam e ilości i częstotliwość 
posiłków  trzeba trak tow ać indy­
w idualnie — jedni wolą zjeść 
obficie 3 razy dziennie, innym 
odpowiada rozłożenie posiłków na 
5—6 razy.

Do potraw  specjalnie tuczących 
zaliczamy: masło, śm ietanę, tłu ­
ste sery, zawiesiste zupy i sosy, 
cukier, słodycze, ciasto, m akaro­
ny. i inne potraw y mączne.

(wełnianej, lnianej lub jedw ab­
nej) i ozdabiana dwoma pu rp u ­
rowym i pasam i, biegnącym i od 
ram ion z przodu i z ty łu  ku do­
łowi. Szata ta  sięgała początko­
wo do stup i m iała kształt 
dużej litery  „T" z otw orem  na 
głowę oraz szerokie rękawy. Je d ­
nak  już w  w ieku X I była da l­
m atyka znacznie krótsza i węższa, 
zaś boki i rękaw y m iała roz­
cięte. Ten ksz tałt dotrw ał do n a­
szych czasów. N atom iast od w ie­
ku X II — w raz z w prow adze­
niem obowiązujących do dziś ko­
lorów szat liturgicznych — za­
częto używać dalm atyk o odpo­
w iadających im kolorach. Od 
okresu baroku sporządzano je z 
tkan in  wzorzystych (brokat, ada­
maszek) oraz zdobiono bogatym i 
często haftam i. Pod wpływem  
ruchu  odnowy liturgicznej przy­
wrócono dalm atyce krój i w y­
gląd z okresu wczesnego chrześ­
cijaństw a.

D alm atyka jest szatą liturgicz­
ną używ aną nadal w Kościołach 
katolickich. N akłada ją  biskup 
przyjm ującym  święcenia diako­
natu. Do rzadkiego używ ania 
dalm atyk przyczynił się w spół­
cześnie fak t w prow adzenia mszy 
koncelebrow anych, podczas k tó ­
rych w spółodpraw iający je ka- 
n łani ub ran i są w ornaty. P o­
nadto nie wszystkie parafie — 
poza parafiam i katedralnym i — 
m ają  do dyspozycji k le ry ­
ków z odpowiednim i św ięcenia­
mi, którzy podczas uroczystych 
nabożeńst.v mogliby pełnić obo­
w iązki diakona i subdiakona.

Korzystając z okazji, łączę dla 
Pana i wszystkich Czytelników  
serdeczne pozdrowienia w  Jezu­
sie Chrystusie

DUSZPASTERZ

W okresie „wzmożonego odży­
w ian ia” nie pow inno się leżer 
leniw ie i bez ruchu. Przeciwnie, 
ruch n a  świeżym powietrzu, spa­
cery. lekka g im nastyka — są nie­
zbędnym i w arunkam i do prow a­
dzenia k u rac ji tuczącej. Równie 
potrzebny jest sen nocny w  w y­
m iarze co najm niej 8 godzin, 
w skazane drzem ki lub 30—45 m i­
nutow e leżenie po obiedzie.

Jeżeli jednak  po upływ ie 4—6 
tygodni ..kuracji intensywnego 
odżyw iania” nie widzim y przy­
rostu  wagi, trzeba koniecznie po­
radzić się lekarza. Zachodzi bo­
wiem przypuszczenie, że nadm ier­
na chudość m a przyczynę w  ja ­
kichś zaburzeniach w  sam ym  or­
ganizmie, lub jest spowodowana 
jakąś nie w ykry tą chorobą.

Lek. med..
ANNA MAŁUSZYŃSKA

Pytajcie 
o tygodnik 

„RODZINA” 
we wszystkich 

kioskach „RUCHU” !
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— I do Jazw igły n ik t się nie zgłaszał. Robiliśmy rachunki. Dwa-
kroć sto tysięcy leży w banku, a ileż przybędzie za dziewięć lat!
I na co? Nie m a już na świecie te j spraw y i celu, o k tórym  ojciec
m ówił um ierając.

— Ha! może i racja! Mało na świecie dobrego zostało. Pocierp
jeszcze trochę, a potem  po radę do księdza pójdź! Może cię zwolni 
z przysięgi.

Ciotka podniosła uroczyście rękę.
— Nie zryw aj się M arku, nie zryw aj — pow tarzała zwykłą zw rot­

kę — zobaczysz, oni wrócą!
Młody obojętnie ręką m achnął i w stał.
— Nie z moim szczęściem czego się doczekać! — odparł ap a­

tycznie.
— Ejże, chłopcze, a co z tobą? — zawołał Ragis. — T fu ' aż złość 

słuchać. Nie grzesz. Idzie ci jak  z p łatka. A bociana widzi; łeś?
— Ludzie dość pochwał dla ciebie nie m ają! — dodała panna 

Aneta.
— Ludzie, ciotko, powiedzieli Jazwigle, że okradam  Poświcie. Gdy 

prze rzał rachunki i zobaczył tysiąc rub li wyżej dochodu niż daw niej, 
to płakał, biedny stary, z oburzenia i żalu. A wiecie skąd wyszła 
plotka? Ze Skomontów. W itold opowiada każdemu...

Nie dokończył, zęby zaciął i przeszedł się parę kroków  tu i tam.
— Łotr! — zaw arczał Ragis wściekle.
— Takiem u dobrze na świecie — ozwał się M arek ponuro — a jak 

ciężko, to m ają mnie na usługi. Dziś spotkaliście mnie na drodze 
do macochy.

— Na cóż dajesz? — zaperzył się Ragis.
— Żeby kto inny nie dał.
Panna A neta ze zwykłym  swym łagodnym  tak tem  wm ieszała się 

do rozmowy.
— Dosyć, M arku, dosyć. Dobrą drogą idziesz, uczciwie pracujesz, 

nikogoś nie skrzywdził i nie przeklinał, toś bogaty i szczęśliwy. Bądź 
spokojny, przyjdą po ciężkich dobre dni, nagroazą ci za te  troski. Nie 
trap  się. Inaczej nigdy nie bywa, tak i porządek św iata. Chodź do 
ogrodu, zobacz, jak  drzew ka puszczają pędy, jak  się zieleni. Zm ę­
czyłeś się drogą, głowa ci płonie... Może co boli? Nie kaszlesz?

S taruszka dziwny w yw ierała w pływ  swoją słodyczą. Gorzka roz­
pacz M arka i zniechęcenie stopniały przy tych cichych, delikatnych 
w yrazach troskliw ości; nie mógł na nią patrzeć ponuro, odpowiadać 
ostro.

—■ Dziękuję, ciociu — szepnął. — Boli głowa, ale to mi często 
dolega. Fraszki.

34

— A widzisz! A nie powiesz nigdy! Każda choroba od fraszki się 
zaczyna i fraszką, ziółkiem da się z początku wyleczyć. Jak iś ty  nie- 
poczciwy, że milczysz. Poczekajże. rosa pada, chodź do domu. Zaraz 
ci napaizę brunelki z melisą. W ypijesz, niepraw da? To takie sm acz­
ne i orzeźwiające. Chodź, moje dziecko kochane, chodź!...

— Ot, słucha panna A neta — zakrzyknął Rymko. napychając fa j­
kę — nie ziółka m u trzeba, ale żonki! To się wie. H um ory młodości
i basta. Ja  to po sobie wiem. K aw aler kaw alera rozumie...

Przym uszał się do żartu, żeby rozerwać stroskanego. Zniesiono mu 
na wieczerzę różne przysm aki, przez słabość dla staruszki opił się 
posłusznie szkaradnego odwaru, rozm aw iał naw et trochę o K azi­
mierzu.

Ckoło północy udali się z Rym kiem  na spoczynek. Chłodno było, 
wiec stary  naniecił ogień z chrustu  na kom inie i zasypiali przy tym  
świetle.

M arek z rozkoszą w yciągnął się na posłaniu, w swego ukochanego 
rycerza z blachy oczy w lepił i rozm yślał nad tym, co gorsze; owe 
krw aw e, straszne boje z K rzyżakam i niegdyś, czy to nędzne, podłe 
szam otanie się i  losem, bezkrw aw e w alki, tysiące drobnych ciosów, 
przygniatająca atm osfera wieku. Rvcerz m iał dzikie, ale spokojne 
oblicze; zaciekły, ale pełen woli profil, gonił w roga z jakąś w iarą  i 
nadzieją zwycięstwa, a jego potom ek nie posiadał już te j nadziei; 
energię zastąpił b ierną apatią , w alka ta  niew idzialna w yżerała mu 
duszę.

Zaw stydził się młody. Zdało m u się, że bohater czarny ożył i pio­
runow ał go spojrzeniem  wzgardy, i miecz zw racał ku  sobie, i poka­
zywał z kolei swe rany, tysiące krw aw ych blizn, a potem  pędził 
dalej, dalej, ze św iętą ideą obrony ziemi, do granic!

Czy pod wpływem  ziół ciotki, czy wypoczynku, ale nazaju trz  w stał 
M arek uspokojony i z daw ną energią. Nie bolało go nic już. Urazę 
śm iertelną do ludzi w tłoczył na dno duszy, do obrachunku na potem, 
ciotki ręce ucałow ał serdecznie.

— Cóż ci się śniło? — zagadnęła przyrządzając mu śniadanie.
— Niedźwiedź, ciociu, zabiłem go! — odparł swobodnie.
Radośnie klasnęła rękam i.
— Śliczny sen! To sw aty oznacza...
— Aha! Praw da! — potakiw ał Ragis — panna na niedźwiedziu 

jedzie. Słowo daję. Zeń się nareszcie! Już ja  zebrałem  wieści o tej 
z Jurgiszek. Słyszę, potulna i cicha, gaw ędą cię nie zmęczy i rodziny 
nie ma.

— Nie chcę ja jej.
— A to czemu?

cdn

POZIOMO: 1) duży k 'asz to r praw osławny, 5) odwrotność degrada­
cji, 10) po traw a z ogórków, 11) odszczepieniec, 12) sąsiad Szweda, 
13) uwielbienie, cześć, 15) g rupa wyznaniowa założona przez F. K oz­
łowską, 16) dzieło kartografa. 19) w zodiaku, 21) na uczniowskich 
plecach, 25) ty tu ł naukow y, 26) urzęduje w  zborze, 23) pomoc w 
opałach, 29) figura geom etryczna, 30) figura w arcabow a, 31) bieg 
rozstawny.

PIONOWO: 1) chwila, 2) chrapy, 3) oparcie dla nogi dżokeja, 4) 
kojarzy się z m iską soczewicy, 6) rzj-mska A frodyta, 7) zaprzeczenie, 
8) w ytw órca w skali przem ysłowej, 9) sklepik jarm arczny, 14) n ie­
w ielki sam olot sportowy, 17) odpustowy sprzedawca, 18) podwyższe­
nie um ożliw iające przeprow adzenie linii kom unikacyjnej nad te re ­
nem, 20) dew otka, 22) muza z aulosem, 23) część papierosa, 24) nie­
jedna w diagram ie krzyżówki, 27) eksponat.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji, z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka n r  22". Do rozlosowania:

nagrody książkowe

R o zw ią za n ie  k rzy żó w k i n r  13

POZIOM O: F a lsta ff, is la m . R u c ia n e , in sp e k t , A lfred , P o lity k a , o rn ito lo g , 
g a fa , k u 'a, o tw ier a cz , P en e lo p a , a m fora , retorta , p ro teza , ok ład . P a n k ra cy .

PIONOW O: fo rm a t, L u cy fer , traged ia , f le t ,  S a sk ia , A m ery k a , filo zo fia , s tra ­
g an , fo r tep ia n , ek sp ert , F rom b ork , fa n a ty k , ch o le w a , g lo r ia , za p a sy , A pia .

Za p ra w id ło w e  r o zw ią za n ie  k r zy żó w k i n r  11 n a g ro d y  w y lo s o w a l i: H elen a  
P ia se c k a  z L esz czy n  i  G rzegorz M ik osz z K ozien ic .

N a g ro d y  p rześ lem y  p ocztą .

W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w a  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  In s t y tu t  W y d a w n i c z y  im .  A n d r z e j a  F r y c z a  M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j e  K o ­

l e g i u m .  A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  u l .  C q b r o w s k i e g a  63 ,  02-561 W a r s z a w a .  T e l e f o n  r e d a k c j i :  45-04-0J ,  45-11-20;  a d m i n i ­

s t r a c j i :  45-54-93.  W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t ę  n ie  p r z y j m u j e m y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  156 z ł ,  p ó ł r o c z n i e  312 z l ,  r o c z n i e  624 z! .

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1. d l a  o s ó b  p r a w n y c h  — i n s t y tu c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y  — i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a ­

s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p a z o s t a ł y c h  m i a s t a c h ,  w  k tó r y c h  z n a j d u j ę  s i ę  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  l ] P r a s a - K s i q ż k a - R u c h n  z a m a w i a j q

p r e n u m e r a t ę  w tych  o d d z i a ł a c h ;  — in s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W

^ P r a s a - K s i o ż k a - R u c h "  i n a  t e r e n a c h  w i e j s k i c h  o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2.  d l a  o s ó b  fi- 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zy cz ft y ch  — i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w :  — a s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  n a  w s i  i w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ­

łó w  R S W  l , P r a s a - K s i q ź k a - R u c h "  a p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d a r ę c z y c i s l i ; -  e s o h y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  w  m i a s t a c h  — s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W

, , P r a s a - K s i q ż k o - R u c h "  c p l o c o j q  p r e n u m e r a t ę  w y ł q c ? n i e  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n a d a w c z a  o d h i o r c z y c h  w ł a ś c i w y c h  d l a  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a .  W p ł a t y  d o k o n u j q  

u ż y w a j q c  „ b l a n k i e t y  w p ł a t y "  n a  r a c h u n e k  h a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  , 1P r a s a - K s i q ż k a - R u c h ' 1; 3. P r e n u m e r a t ę  z e  z l e c e n i e m  w y sy ł k i  z a  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W

, l P r a s a - K s i q ż k a - R u c h I l l C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  29 ,  00-958 W a r s z a w a ,  k o n t a  NBP X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1153-20145-139-11.  P r e n u m e ­

r a t a  ze  z l e c e n i e m  w y sy ł k i  z a  g r a n i c ę  p o c z t q  z w y k lq  j e s t  d r o ż s z a  a d  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  a 50V« d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i a  100s/< d l a  z l e c a j q c y c h  i n s t y tu c j i

i z a k ł a d ó w  p r a c y ;  T e r m i n y  p r z y j m o w a n i a  p r e n u m e r a t y  n a  k r a j  i z a  g r a n i c e ;  — od  d n i a  10 l i s t o p a d a  n a  i k w a r l a ł ,  I p ó ł r o c z e  rok u  n a s t ę p n e g o  o ro z  c a ł y  r a k  n a s t ę p n y ;  — do

d n i a  1-ga k a ż d e g o  m i e s i q c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  r a k u  h i e i q c e g a .  M a t e r i a ł ó w  n ie  z a m ó w i o n y c h  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  s a b i e  p r a w a  s k r a ­

c a n i a  m a t e r i a ł ó w  n ie  z a m ó w i o n y c h .  G r u k  P 2 G r a f .  S m .  10/12.  N a k ł a d  25 000.  Z.  341.  P-59.

CM
CM

<

O
N
> •

N
Q ć

eff  u  h jN

15



— Szczęśliwą macie rękę! — zauw ażyła m łoda kobieta. — Nie d a r­
mo pan Ragis czarodziej! w rękach  w am  się w szystko mnoży i roś­
nie.

— N ajw iększy czarodziej Bóg i cudowna P anienka z Ugian. Nie 
nasze to szczęście, ale Markowe... S ierota on i wszyscy odstąpili go
i skrzywidzi-li. Takiego Bóg m iłuje i opatrzy.

M arta  spuściła oczy. Od daw na już było dla niej jasne, że sła­
bością charak te ru  popsuła sobie dolę. Poczucie to zaostrzyło jeszcze 
gorzej stosunek z dziadem. Może i sam  W ojnat żałował te raz  swego 
uporu i  zaciętości.

W tej chwili tu rk o t się rozległ n a  drodze. W yjrzały obie.
— Ot, i jegomość w raca! — zaw ołała panna A neta n a  w idók białej 

klaczy ze źrebakiem . — Słowo stało się ciałem! Toż nasz M arek 
z nim!

Ruszyła żywo otw ierać wrota, ale m ł^dy już wyskoczył.
— W idzisz bociana? — krzyknął Ragis z wózka.
Podniósł oczy i cofnął się mimo woli. Nie spodziewał się zoba­

czyć w  swej zagrodzie dawnej narzeczonej. K rew  m u uderzyła do 
tw arzy, spuścił wzrok.
_ A skądże to Bóg prow adzi? — zaw ołała ciotka radośnie. —

Chodź, chodź, w yglądam y ciebie!...
Podszedł. Rum ieniec ustąpił powoli. Bez odrobiny zm ieszania uchy­

lił przed  M artą  czapki i pozdrowił k ró tk o :
— Dobry wieczór.
__ M nie niech się pyta panna Aneta, gdziem go złapał! — krzy­

czał Ragis z podw órza od stajni. — Ho! ma się rozumieć! S tary  dąb

już szumi, to i wiadomo, gdzie ten poganin siedzi. Pacierze gada do 
drzewa. P rzydybałam  go na gorącym uczynku. Dobry wieczór, pani 
Łukaszowo! Czy aby nie po lubczyk pod sekretem ?...

M arta  zaśm iała się pusto, po dawnem u.
— K iedy pan czarodziej, to w ie bez m ojej odpowiedzi. Do w idze­

nia państw u. Deseniki zabiorę jutro.
U m knęła śpiesznie, a Ragis popatrzał za n ią  i dodał dyskretnie:
— Wiem, wiem, że wy tam  którego pięknego dn ia pozagryzacie 

się n a  śmierć. At, lichota!
Rękam i strzepnął i do staruszki się zwrócił.
— A w ie panna Aneta, co on nam  przywiózł z K ow na? Ho, ho! 

Powiedziałbym , ale panna A neta, jak  to, wiadomo, niew iasta, goto­
w a zemdleć.

— Uchowaj Boże, co złego? — zawołała przerażona.
—■ Ot, i jest strach. Ho, ho! A mnie, jakem  posłyszał, to aż coś 

rw ało do tańca. D rew ienko skakać chciało. Będzie wesele, panno 
Aneto, ma się rozumieć. Ho, ho!

— M arkowe? — spytała śm iejąc się.
— A czemuż nie m oje? — obraził się stary, wąsy kręcąc.
— Jegom ościne nic pilnego! Toś ty  z Kowna, M arku?
— Z Kowna i z Wilna. Przywiozłem  ciotce nasion ogrodowych, 

a Jatfwigło z rodziną wasze ręce całują.
•— A Kazio nic? — w trąc ił Ragis.
— Jak i Kazio? — przerw ała składając ręce.
— Jaki? Nasz Kazio.
— Skądże on tam ?
Coś na kształt uśm iechu błysnęło pod płowym w ąsem  M arka.
— Jakem  go odprowadził zimą, to i dotąd siedzi — odparł.
— Święty Boże, a co to za aw antura? Cóż on tam  po rab ia’
—■ A cóż? Myślałem, że ducha widzę w  salonie Jazwigły. Córka 

starego haftow ała w krosnach, a on jej głośno czytał. Przyszedłem  
raz, siedzą, na drugi dzień to samo, i na trzeci, na czwarty! I tak  
zostawiłem!...

—i Ot, ziółko dała panna A neta cudowne! — zaśm iał się Ragis, za­
cierając ręce. — Bodaj to biedrzeniec! Już mu nie w  głowie szerść 
w ierbluda, co?

—( Mówił mi, że sklep założy w Kownie. W ódki do ust nie bierze
i zrozumieć można, co gada!

S taruszce łzy b ie g ły  po tw arzy, usta się trzęsły.
— Cudowne drogi boskiej Opatrzności! — w estchnęła.
— Błogosławieństwo ojcowskie go tchnęło. Toż to radość b ra tu  w 

niebie!
—>, A Orwidów nie ma i nie ma! — zam ruczał M arek.
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Z bliżają się w akacje, a  w raz z nim i wzmo­
żony ruch  turystyczny. Tłok n a  dworcach, 
nerw ow y pośpiech... Jakże często zapom ina­
my w tedy o podstaw ow ych odruchach grzecz­
ności czy życzliwości wobec siebie, które w 
każdej sytuacji m niej lub bardziej trudnej 
u ła tw ia ją  przecież życie. W arto o tym  pam ię­
tać chociażby po to, by zaoszczędzić sobie i 
innym  niepotrzebnego zdenerw ow ania i  b ra ­
ku hum oru często przez cały dzień.

K ażda w iększa podróż w yw ołuje „dreszczyk 
em ocji”. Jeśli odbywam y ją  w łasnym  środ­
kiem  lokomocji, w tedy zdani1 jesteśm y jedy­
nie na benzynowe potrzeby i ew entualne 
kaprysy naszego małego czy dużego fiata. 
Jeśli jednak  czeka nas podróż pociągiem  czy 
pekaesem , w tedy zwykle m artw im y się o 
jakość m iejsc i  w arunk i jazdy. Pół biedy, gdy

uda nam  się „w ystać” upragnione miejscówki, 
gorzej, gdy ich zabraknie. Czy jednak  n ie­
wygody m uszą zm ieniać nas od razu  w  p ry ­
m ityw ną istotę, p rzepychającą się łokciam i i 
operującą n iew ybrednym  słow nikiem ? Czy 
nie lepiej w łaśn ie w tedy zapanow ać n ad  so­
bą, dając ty m  sam ym  dowód swej k u ltu ry  i 
dobrego w ychow ana?

W yruszając w  podróż należy przede w szyst­
k im  w łaściw ie się ubrać, to  znaczy iak , by 
ubran ie  było odpwiednio ciepłe, a jednocześ­
n ie daw ało swobodę ruchów. N iew skazana 
jest odzież z tw orzyw  sztucznych, gdyż nie 
przepuszcza pow ietrza, co sprzyja nadm ier­
nem u poceniu się. Nie trzeba przypum inać, 
jak ie  są tego konsekw encje w  podróży. Tak 
w ięc d la  kobiety najkorzystn iejsze będą zaw ­
sze spódnica lub spodnie oraz płócienna, 
bluzKa; d la  mężczyzny płócienny garn itu r lub 
sportow y sw eter, który bez większego kłopo­
tu  zawTsze można w cisnąć do podróżnej torby. 
Bardzo w ażne jest także obuwie. W okresie 
letn im  dla panów  najbardzie j w skazane są 
lekkie i przew iew ne w iatrów ki lub obuwie ze 
sztruksu. W podróży lepiej unikać tram pek, 
podobnie jak  butów  typu  „k lapki”. Te osta t­
n ie  nie są zbyt w ygodne szczególnie w tedy, 
gdy jesteśm y obarczeni nadm iernym  baga­
żem.

P rzed podróżą w arto  «. tym  w szystkim  p a ­
miętać, by  w  porę zapobiec ew entualnym  
kłopotom. N ie jest to  bez znaczenia, zw łasz­
cza, że nie podróżujem y sam i, a  w  tow arzy­
stw ie nie znanych nam  osób, których n ie  n a ­
leży narażać na jakiekolw iek n ieprzyjem ne 
konsekw encje naszej obecności.

T ak  więc jadąc pociągiem  nie w ypada 
kłaść nam  nóg na przeciw ległą ław kę (chy­
ba że jesteśm y sam i w  przedziale i sy tuacja 
pozw ala na zdjęcie obuwia), n ie  w ypada też 
wchodzić bu tam i n a  ławkę, żeby w yjąć coś 
z w alizki. Jeśli już m usim y koniecznie do 
niej sięgnąć pow inniśm y najp ierw  zdjąć b a­
gaż z półki.

S panie w przedziale '(o ile n ie  jest to w a­
gon z m iejscam i sypialnym i) zwykle bywa 
kłopotliwe. Jeśli n ie  ma kom pletu pasażerów, 
(o ile ław ka jest wolna) za ich zgodą może­
my nieco „rozprostować kości” korzystając z 
wolnego miejsca. P rzy  czym, jeśli w  p rze­
dziale są kobiety w ypada zwrócić się z taką 
propozycją najp ierw  do pań, w raz ie  odm o­
wy — skorzystać sam em u, zachow ując się 
przy tym  taktow nie. A w ięc: mężczyzna pod­
kłada pod nogi (w obuwiu) gazetę; kobieta 
może zm ienić pantofle (byle nie na zadepta­
ne kapcie!) lub nie, pow inna natom iast zde­
cydow anie przykryć czymś nogi. W ygląda to 
znacznie lepiej.

Nieeleganckie jest rów nież odbyw anie w 
przedziale porannej toalety. W szelkie czesa­
nie, popraw ian ie m akijażu, czyszczenie paz­
nokci pow inno odbyw ać się w m iejscu do 
tego przeznaczonym .

Spożywanie posiłków (suchego prow ian tu  i 
owoców) należy zwykle do „obyczaju” pasa­
żerów pociągów dalekobieżnych. N ie w ypada 
w takich w ypadkach kruszyć, an i zostawiać 
po sobie śladów tłustych p lam  na m iejscach 
do siedzenia, n ie  m ów iąc już o pestkach czy 
ogryzkach rozsianych po podłodze. Przy spo­
żyw aniu płynów  należy uważać, by n ie w y­
lać herba ty  czy kaw y na ub ran ie  siedzącego 
obok w spółpasażera.

Osobę, z k tó rą  naw iązaliśm y w czasie 
podróży rozm owę można poczęstować np. 
owocam i czy czekoladą (łamiąc ją  przedtem  
na kawałki). N ie proponuje się  natom iast 
swego poczęstunku zasadniczego — ten bez 
żenad}r możemy spożyć sami.

S tosow ane n a  co dzień zw roty grzeczno­
ściowe „dzień dobry” i „do w idzenia” obo­
w iązują także w  podróży — przy w ejściu i 
opuszczaniu przedziału.

Oprać. (ElDo)


